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ącik 
SKIEJ STACJI 

.00 Sygnał czasu i 
logiczny, P. A. T.. 
unikaty: mętcorok.' 
oraz nad program! 

>ty; 16.40 Odczyt } 
szawsklej", wygłos' 
flcaty P. A. T.: 17 20 
Program dla dzieci 
robił na podwórzu"-. 
nders«na; 18.15 Ko" 
tnlu orkiestry P. R-

19.00 Komunlka! ro: 

V zjazd owocozna** 
Me wyniki", wyglo*' 
ił .Rolnictwo'); 20.31 
! przerwy koncert" 
' w Języku francU' 
orminlkaty: lotnicr.<,, 

'. A. T., sportowy-
insmisja muzyki 1** 

O n ł a ł o nnp7tnwa uiszczona r - c r a f f e H . 
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Prezydent republ iki greckiej 
a d m i r a ł KoncJurJotis 

został postrzelony w głowę przez ko
munistycznego zamachowca. Stanj e-

go zdrowia ciężki. 

Zielona 6. 
TEL'. 45-49. 

Choroby skóro* 
wen«rvcxn* 

^rzyjmuj* ad > v . 
9 30. \t-2 I od 7 J 

Dr. med. 

p o w r ó c i ' 
c h o r o b y 
w ł o s ó w w ' ' ' 
r y c i n ę i m o c * 0 * 

p ł c i o w e . 

Leczenie Świat'** 
Lampa kwareo* 
promieniami R ° * J 
gena od 9—2 i °~t 

4-8. 4—5 dla Pf, 
odda. p o c z e k a j 
Z a w a d z k a 

Obuwie trwał* tf. 
Uzna, mami ło^ , 

ra awetry da*• » 
palta na raty 
"Kredyt" uL Na*" ' 
nr. 15 I p. 

eboeiatby poatad»ł* 
cl* tadal.l o 50 9*** 

tt dr«łc|. 
konranikatA* » 

riuia 

••TC* f*** 

odpowiadał 

Dalszy ciąg obrad 
zjazdu nauczycielstwa 
szkół powszechnych. 
W dniu dz is ie jszym z jazd 

zostan ie z a m k n i ę t y . 
(Or< wfasrleEO korespondenta). 

Warszawa, 3. 11. — Obrady zjazdu 
^czycielstwa szkół powszechnych roz-
^częły się wczoraj od 

Odczytywania depesz powitalnych, 
L^zcin omawiano obszernie w ciągu ca-
ffi przedpołudnia sprawozdanie z dzia-
j**K>ści zarządu głównego i poszczegói-
Jj^li sekcyj związku nauczycielstwa 
*kół powszechnych. Po południu obrado 
**ły 

komisje zjazdowe. 
Dziś trzeci i ostałni dzień zjazdu. 

Z j a z d k o n s e r w a t o r ó w 
w Warszawie . 

(Od własnego korespondenta). 
-Warszawa, 3 listopada. Przed połud-
(JA?1 w sali rady miejskiej otwarty został 
*°lnopolski zjazd konserwatorów. 

i P. ALEKSANDER BOROWICZ, 
^ t e l n ^ naszego pisma, wyświetl i ł n? 
Pi ławie fotograf j i , •'zamieszczonej w 

^•^•zkienr Echot Wieczór nem" tajemnice 
znalezionego «a cmentarzu żydów-

m w Konstantynowie. (Patrz str. 2X 

o zawaro 
Dookoła wznowienia rokowań 

Druga konferencja posła Olszowskiego 
z m in is t rem S t r e s e m a n n e m . 

(Telegram własny). 
Berlin, 3 listopada. Wczoraj w połud

nie do Ministerjum Spraw Zagranicznych 
przybył poseł polski w Berlinie Olszowski i 
odbył z ministrem Stresemannem dłuższa 

rozmowę 
w sprawie polsko-niemieckich rokowań. 
Poseł Olszowski informował ministra Stre-
semanna 

o stanowisku rządu polskiego 

wobec warunków, od których rząd nie
miecki uzależnił wznowienie rokowań. Na
stępna konferencja 

odbędzie się w piątek. 
Rozmowa wczorajsza ma znaczenie spe
cjalne z tego powodu, że jutro rząd Rze
szy powziąć ma 

konkretną decyzję 
w sprawie wznowienia rokowań i ustale
nia instrukcyj dla delegatów niemieckich. 

Warszawie grożą egipskie ciemności. 
Decydująca konferencja w Ministerjum Pracy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 3 listopada. Dziś w połud

nie odbędzie się w Ministerstwie Pracy de
cydująca konferencja . 
w sprawie zatargu w elektrowni warszaw

skiej. 

Popołudniowe zebranie pracowników elek
trowni poweźmie ostateczną decyzję, czy 
w razie niedojścia do pofozumienia z dy-
:ckcją elektrowni strajk 

v rozpocząć się ma niezwłocznie. 

Ksiądz prałat Skalski rozstrzelany? 
Sowiety w ostatniej chwili wykreśliły jego nazwisko 

z listy osób, k tóre mia ły wrócić do Polsk i . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 3. 11. — W rokowaniach o 
wymianę więźniów politycznych m :ędzy 
Polską, a Sowietami 

zaszedł nieoczekiwany zwrot, 
który przygotowywaną od dwóch prze
szłe lat sprawę wymiany postawił pod 
znakiem zapytania. Mianowicie władze 
sowieckie 

wykreśliły w ostatniej chwili 
z listy osób. które miały wrócić do Polski 
nazwisko księdza prałata Skalskiego, 
proboszcza parafii ś\v\ Aleksandra w Ki
jowie, aresztowanego przed dwoma laty. 
Otrzymaliśmy niesprawdzoną dotych
czas wiadomość, źe ksiądz prałat Skalski 

został rozstrzelany. 

i ministra Czechowicza. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 3 listopada. Na dzisiejszem 
popołudniowem posiedzeniu Sejmu obecni 
będą 
wicepremjer Bartel i minister Czechowicz. 
W kołach rządowych zapewniają, że obaj 

przedstawiciele rządu 
zabiorą dzisiaj głos 

w Sejmie. Wicepremjer Bartel mówić bę
dzie o sytuacji gospodarczej państwa, mini
ster Czechowicz o budżecie. 

„ i i f t f i a i t i i i o " . 

P. W l . Majdański , 
ul. Gdańska 164. 

P. R. Florczak, 
ul. Nowo-Zarzewska 31. 

P. T . Drewicz, 
ul. Wodna 18 

Maksymilian Harden (właściwe nazwisko. 
Izydor Witkowski), głośny publicysta 
niemiecki, nieubłagany wróg Wilhelma 
I I w czasach przedwojennych, zmarł 

w Szwajcarji. 

sit 
P R E M J Ę 

E w kwocie 3 0 zł. 
P za uwagę i p r z e t o anie nomem 
| > „Łódzkiego Echa Wieczornego" 
m m otrzymał 

p. Stanisław Frontczak, 
£ 0 robotnik, zam, przy ul. Horo-

delskiej 6, (boczna Rnkicińskiej). 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,39 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,00 
Szwajcarja 171,85 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . gdańska . 
Warszawa 57,69 
Złoty 57,74 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały okr»?o godziny 12-ei efekty oc 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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Propaganda księży litewskich 
wysiedlonych z Polski. 

Wilno, 3 listopada. Wysiedlony niedawno z 
W h a k». Korwells z Olplenik osladt w pogranlcz-
•af wsi litewskie] Orzelele, skąd odbywa wycie
cz*- w odlegle okolice I opowiada o 

„okrucieństwach", 
:a*ich rzekomo doznał od wtadz polskich. On I 
Inni księża ubierają sie w łachmany, aby wzbu
dzać tem większą litość 1 wzywają do walki o 

Wilno 1 wyzwolenie rzekomo uciemiężonych Litw! 
nów. 

ŻYDZI UCIEKAJĄ PRZED POGROMEM 
Z LITWY DO POLSKI. 

Wilno, 3 listopada. Wskutek pogłosek o przy
gotowaniach do pogromu żydów na Litwie, bogaci 
żydzi wyjeżdżają do Łotwy, skąd niektórzy z nich 
przyjeżdżają do Polski. 

Rozłam w Prawicy Narodowej. 
Ustąp ien ie czterech wybi tnych cz łonków. 

(Od własnego korespondenta). 
Lwów, 3. 10. — Na zebraniu zarządu 

onndctwa Prawicy Narodowej zgłosiło 
sygnacje 

czterech wybitnych członków: 

Antoniewicz, Horoch, profesor Groer i 
Szulkis. Wszyscy czterej sccesjoniścl są 
zwolennikami; tendencji oparcia się obozu 
zachowawczego o osobę marszałka Pił
sudskiego. • 

Niezwykłe samobójstwo inżyniera. 
Rzucił się z mostu Poniatowskiego na kamienisty 

brzeg Wisły. 

et 

Z Warszawy donoszą: 
U wylotu mostu Poniatowskiego w stronę Pra-
rozegrała sie wczoraj 

mrożąca krew scena. 
Oto w pewnym momencie mężczyzna w sile 

Wieku, mogący liczyć około 50 lat, zrzucił z sie
bie pośpiesznie palto I kapelusz i nagle — ku prze
rażeniu przechodniów — rzucił się z mostu na ka
mienisty brzeg Wisły. 

Desperat formalnie 
roztrzaskał sobie głowę 

o ostre kamienie I poniósł śmierć na miejscu. 
Wszczęte natychmiast dochodzenie policyjne 

ustaliło, iż straszne samobójstwo popełnił 50-letnt 
inżynier - technolog Henryk Chutorowlcz (ul. Ka
mienna 10). 

Przyczyna samobójstwa nieznana. 

Pamięć ofiar bolszewickiego teroru 
uczci ko lon ja rosyjska w Warszawie . 

Z Warszawy donoszą: 
W dniu 7 b. m.t jako w 10 rocznice bolszewic

kiego zamachu stanu w Rosji, kolonja rosyjska w 
Warszawie zamierza uczcić 

pamięć ollar teroru 
sowieckiego oraz wszystkich poległych w walce z 
komunizmem w Rosji. 

Uroczyste zebranie, zorganizowane przez za
rząd komitetu rosyjskiego w Polsce 1 poprzedzone 

nabożeństwem żatobnem za dusze zmarłych, od
będzie się 7 b. m. w lokalu muzeum handlu I prze
mysłu (Krakowskie Przedmieście 66). 

Przemawiać będzie prezes komitetu rosylskie-
go w Polsce p. 'Siemionów, prezes Związku litera
tów I dziennikarzy rosyjskich w Polsce gen. SI-
roańskl oraz profesor Uniwersytetu warszawskie
go p. Arsseniew. 

Jak zamordowano łodzianina Mundzię 
na Górnym Śląsku? 

Szczegóły śledztwa w sprawie ohydne/ zbrodni 
Z Rszczymy donoszą: 
Z Sosnowca donosi nasz korespondent. Przed 

tygodniem rozeszła sie wiadomość o morder
stwie, dokonanem w majątku Boryn pod Bedalo-
wem, powiatu pszczyńskiego, na osobie hamdla-
tza domokrążnego 

Jana Mundzl z Lodzi. 
Donieśliśmy również o aresztowaniu jednego z 
morderców, 22-le-tnieno Stanisława Grudnia z 
Sosnowca. Wiadomości te byty ogólnikowe, gdyż 
nie mogliśmy podać szczegółów z powodu 

toczącego sie podówczas śledztwa 
I poszukiwań pozostałych wspólników zbrodni 
Obecnie, gdy właściwy sprawca mordu Jest uję
ty, możemy podać szczegóły tej ohydnej zbrodni, 
dokonanej przez młodocianych morderców. 

Zamordowany Mundzia od pewnego czasu 
trzebywał na Śląsku, gdzie zajmował się sprze
dażą różnych drobiazgów. Handlarz zamkszki-
**at w Boryoiu, skąd wychodził w okorke, celem 
sprzedaży posiadanych przedmiotów. 

W drugiej połowie września b. r. do majątku 
Boryń przyjęto do pracy Stanisława Grudnia 1 
niejakiego Pawła Formickiego z Pińczowa. Obaj 
•robotnicy zapoznali się z handlarzem i dość czę
sto z sobą obcowali, zwłaszcza, że mieszkali w 
lednym domu. Nk nie wróżyło, aby znajomość 
tei miała skończyć sie tak 

tak tragicznie dla łodzianina. 
Jednakże FormfckJ, obserwując bacznie handla
rza, przekonał się, że posiada on gotówkę. I wów
czas w umyśle jego powstała myśl, aby 

zamordować Mundzlę 
• obrabować go. 

Z zamlaTów swoich zwierzył się Grudniowi, 
oraz jednemu z towarzyszy pracy, Ślązaków*. 
Uzyskawszy ich zgodę, Formlcki opracował plan 
zbrodni. Mianowicie mieli się oni udać w nocy 
we trzech do mieszkania Mundzia, zamordować 
go. zabrać gotówkę, a zwłoki wynieść z mie
szkania 

I porzucić w polu. 
Ób zrealizowania swego planu przysłąpffl w no
ty z 18 na 19 uh. m. 

Znalazłszy się przed drzwiami mieszkan;a 
handlarza, Formlcki, zaopatrzony w siekierę, usi
łował otworzyć drzwi wytrychem. Szmer powsta 
łyprzy tem obudził Mundzlę który przebudziwszy 
łię, zapytał, kto jest za drzwiami Usłyszawszy 
Baajomy głos Pormickiego, otworzył mu drzwi l 
zdziwiony, zapytał, co ich tak późno sprowadza. 
Wówczas Formlcki na poczekaniu skomponował 
Mstaryjkę, że wybrał! się 

na kradzież Jabłek 
I będą potrzebowali jego pomocy. Formlcki pro
sił na odchodnem, aby na jego wołanie wyszedł 
z mieszkania. 

Po kilkunastu minutach, Mundzia, wezwany 
przez Formickiego, włożył buły i spodnie, poczem 
narzuciwszy na siebie płaszcz, wyszedł z mie
szkania. Przed domem zasłał całą trójkę. Powy-
mianle kilku słów, ruszył naprzód Grudzień, pó
źniej Mundzia, a wreszcie z tyłu Formlcki i 
Ślązak. 

Po wyjściu za obręb zabudowań, Fomrickl za
dał Mundzl 

cios siekierą w głowę, 
po którym ten padł na ziemię, brocząc obfble 
krwią. Leżący na ziemi otrzymał jeszcze jeden 
cios siekierą, od kogo — śledztwo jeszcze tego 
nie ustaliło, poczem przeniesiono go na drogę i 
wrzucono do rowu, przykrywając szmatami. 

Po dokonaniu morderstwa, zbrodnicza trójka 
udała się do mieszkania Mundzia, gdzie » 

zabrano pieniądze I garderobę. 
Po podziale łupu, zbrodniarze udali się na libację 
do restauracji. Z nastaniem dnia porzucili pracę 
i opuścili miejsce zbrodni. Uciekając pośpiesznie, 
zbrodniarze w roztargnieniu pozostawili swe do
wody u właściciela majątku I dzięki temu policja 
powtzieła od razu podejrzenie, że oni to byli spraw 
cami mordu i wszczęła za nimi poszukiwania, 
które zostały zakończone ujęciom zbrodniarzy. 

Do aktor. 1758-27r. 

O f f ł o M e n i e . 
Komornik pray 

Sądzie Okręgowym 
w Łodi i — J A N 
R E Y M O W S K I , 

tam. p r t y alley 
Slanhlewicia Nr. 6T, 
na laiadzla art. 1030 
U. P .C .og łaa ia iaw 
dn. 10-go łiitopada 
19JT roku od g. 10 r„ 
w Łodi l , pray al . 

WólciaAiklcj nr. 63 
odbędilc i lę sprae-
d a i i przetarga pu
blicznego rucho
mości nalażących 
do Abrama Mandla 
Groiwirtha, składa
jących się i mabll 
oszacowanych na 
sumę Zł. 1345. 
Ł A d z d n . 29,X-27 r. 
KOMORNIK 

J . S i y m o w s k l . 

Ucieczka kas je ra k o l e j o w e g o 
* w T o r u n i u z p o b o r a m i 

ko legów. 
Toruń, 3. 11. — Kasjer ze stacji kolejowej To

ruń — przedmieście, Bieńkowski, podjąwszy na 
wypłatę poborów dla kolejarzy 90 tys. złotych, 
wypłacił tylko kwotę 10 tys. z!., a z resztą go
tówki zbiegł. 

Kim był Adolf Anders 
morderca praczki, wykryty za pośrednictwem 

„ Ł ó d z k i e g o Echa Wieczornego" ? 
Łódź, 3. 11. — Aby stwierdzić, kim był 1 jakie 

prowadził życie 
morderca f. p. Józefy Tomaszewskie] Adolł Anders 
wydelegowaliśmy do domu przy ulicy Wawelskiej 
12, w którym zamieszkiwał Anders, swego współ
pracownika. 

Jak wynika z zaczerpniętych wiadomości, An
ders powróciwszy przed 4 laty z Ameryki, zamlesz 
kat przy ojcu i wiódł hulaszcze życie, noce spędza 
Jąc przeważnie poza domem. 

W piątek, po zamordowaniu ś. p. Tomaszew
skiej, Anders przyszedł do domu i zajął się zno
szeniem kapusty z wozu do komórki. 

W pewnej chwili jeden z sąsiadów, przecho

dząc obok mordercy, rzucił mu, że policja w i"! 
bliżu czegoś poszukuje. Anders zmieszał się i H 
kończąc rozpoczętej pracy, poszedł do miasta. 

Gnany obawą zawędrował aż do Konstanty*] 
wa i tam wymierzył sobie sprawiedliwość. 

P. Aleksander Borowie*, który na zasadzie 
tografjl, zamieszczonej w „f.ódzk. Echu Wied 
poznał samobójcę, poznał również znalezione prtĄ 
policję ozęśd garderoby 1 buty, które sam pr^ 
kilku dniami naprawiał. 

Mala rana na czole samobójcy pochodziła J 
przypadkowego uderzenia drzewcem od flag",, 
czem Anders przed morderstwem opowiadał w 
bliskim sklepie, gdzie był częstym gościem, t 

Czerwony kur w zagrodzie bogatego wieśniaka. 
Pieczone kar to f le przyczyną pożaru . 

Lodź, 3 listopada. Wczoraj rano w Pucznle; 
wie, pod Lutomierskiem wybuchł pożar 

w zagrodzio zamożnego wieśniaka, 
Wincentego Krawczyka. Ogień powstał w sto
dole I dzięki wichurze szerzył się niesłychanie 
szybko, ogarniając wszystkie budynki gospodar
skie. 

Straży ogniowej udało się ocalić dom mie
szkalny i inwentarz żywy. Reszta zabudowań, te
goroczne zbiory I Inwentarz martwy spłonęły. 

Straty wyrządzone ogniem wynoszą około 
10.000 złotych. 

Pożar, jak ustaliło przeprowadzone dochodj 
nie, powstał wskutek nieostrożnego obchodzę"! 
się z ognlcm# 9-lctnl synek Krawczyka rozPI 
pod stodołą ognisko, w którcm zamierzał 

upiec kartofle. 
W chwili kiedy chłopiec podbiegł do kopca, »̂  
wygrzebać kartofle, od rozpalonego ogniska 1 
jęła się strzecha stodoły. 

Napad bandytów na staruszkę. 
T r i u m f granatowych rycerzy. 

Łódź, 3 listopada. W dniu wczorajszym, w go
dzinach popołudniowych na drodze pomiędzy wsią 
Chotowem a Gostyczynem dwaj bandyci napadli 
na mieszkankę wsi Imlłow, 52-letnlą Mariannę 
Maćkowiakową. Wrzuciwszy wieśniaczkę do ro
wu bandyci zakneblowali je) usta, poczem zra
bowawszy 

ukryte sa bluzką pieniądza 
w sumie 490 złotych, rzucili się do ucieczki. Za
alarmowani krzykiem pracujący w polu rolnicy 

rzucili się na uciekających bandytów I jednego 
nich zatrzymali. Rabusiem okazał się Jan No*l 
zamieszkały w Skalmierzycach. Zawiadomionej 
napadzie policja wszczęła natychmiastowy po#ł 
zakończony 

ujęciem drugiego 
sprawcy napadu Ignacego Blgońsklego z BiskuH 
z pod Kalisza. Nowaka I Blgońsklego zakutycbj 
kajdany przesłono do dyspozycji sędziego śleddi 
20. 

Zebrania kontrolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia. 

Błuro wojskowo-pollcyjne magistratu m. Łodzi 
podaje do wiadomości, źe w piątek, dnia 4 listo
pada roku bież. winni stawić się do zebrań kon
trolnych następujący szeregowi rezerwy 1 pospo
litego ruszenia z bronią (kat. A, C i C jeden) rocz 
nlków 1901, 1899, 1887 o race ci z roczników 1890 do 
1898 włącznie, którcy w latach 1925 1 1926 byli zo 
bowiązani do zebrań kontrolnych, lecz z Jakich
kolwiek powodów tego dotychczas nie spełnili. 

Z przynależnych do PKU Łódź-miasto I (ko
misariaty policji 2-gI, 3-cl, 5-ty, 8-my, 9-ty 1 11-ty) 
rocznik 1899 o nazwiskach na litery Pa do Pn — w 
lokalu przy ul. Konstantynowskiej nr. 62 (koszary 

31 p. p.) rocznik 1901 o nazwiskach na litery 
1 F — w lokalu przy ulicy Leszno 7-9 (kosz*1* 
28 p. p.). 

Z przynależnych do PKU Łódź-Młasto II •—• 
mieszkali na terenie komisariatu 10-go, roc**l 
1899 o nazwiskach na litery K do I' w lokalu 
ulicy Konstantynowskiej nr. 81 (koszary 4 baO*ł 
sanitarnego) zamieszkali na terenie komlsafJ»"| 
1-go, rocznik 1901 o nazwiskach na litery — R 
Z w lokalu przy ul. Lec on o nr. 7-9, koszary 
p. S. K. 

Zebrania kontrolne zaczynają się o godz. 9 r4H 
- z 

Nr 

[I? Pt 
Wybitny 

Wybitny lekarz 
Hahn, wygłosił nie< 
0a temat 

palenie j . 
I szkodliwości nik 
Sekawych jego w^ 
c*vtelnikom powtói 

Wiele czasu u 
"Prowadzenia w A: 
B a zatem już dzisia 
"lernne strony tej u 
**nia tak dalece si 
Graniczony ledwo s 

Świat naukow 
*i sprawie wyrobu 

że ustawa ta p< 
zupełni 

wpłynęła clod. 
^ wogóle na obyć 
'Ordów ani okrucU 
Vch statystyk, nat 

*lsyfikntów spov 

•Prohibicja ma w 
w ic.eej i 

zwolenników. 
' Rosja zniosła tę 

jeszcze jakieś 
'Prowadzi. 

Teraz rozpoczęl 
toeciw paleniu tyl 
Wyny, 

zwohi j t 
wiece, wydają ode 

b a r s k i stanął tal 

II Nic wdając się v 
'Yskusję — oświac 
*»edeński — podtr 
Palenie tytoniu ńi 
krowia. Nie jestei 
Płaczem, mogę zat 

objekty\ 
* mojej więcej niż 
lYc e, widziałem tyli 

2 ' Ą nic 

C Z A R Y 
Dziś wielka premjera 1 

Pierwszy f i lm ze z ło te j serj l 
a m e r y k a ń s k i e j H o x l e w sezo

nie z i m o w y m 

W krainie bezprawia 
Wielki dramat sensacyjny w 8 aktach. ' 

W roli głównej słynny cowboy JACK H O X I E 
N a d p r o g r a m : K o m e d j a a m e r y k a ń s k a w 2 aktach. 

U W A G A i Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 75 groszy. 
Początek seansów o godz. 4 po poł. w soboty i niedziele o g. 1 po poł. 

Orkiestra symfoniczna pod kier. p. Z. Sandomierskiego. 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie n u m e r u . .Łódzk. Echa Wieczornego 

kilkanaście numef 

, fcia nikotyną, a 1 
żadnych dalszyt 

Mam odwagę 
1 Profesor Hahn -

nadmierne 
* sferach zamożna 
ocznie więcej, niź 
*et palenie jest cz< 

przeciwko t 

.Rozróżniam pala 
* * y z przyzwyczaj 

ni wszystkich i 
bez palenia zi 

ro lub fajka jes 
Mogą raczej pi 
sygnować z palei 

(INS. 

iMorskii 
ssKycie na wielkie 
Vi totie w roine cłu 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-eJ w tytule zamiast słów: 

„Wizyta swawolne] panny" 
zauważyii umyślny błąd: 

„Wizyta swywolnel panny" 
czyli zamienione słowo: 

„swawolnej" na „swywolnel" 
zgłoszą się Jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cfcl po połud. 
Diu) do godz. 19 (7 wieczorem) 1 otrzymają tara 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny lest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

od' 

Codziennie wkładamy 
premiowych do nakładu. ę 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy P ^ l 
kladać numer z umyślnym błędem oraz druffl 
mer z tego samego dnia bez tego błędu 
Dormalny. 

Błędy zecerskie wspólne catemu naklado 
nieważne. 

Setną sześćdziesiątą trzecią premię w 
30 złotych za uwagę I przechowanie nu 
„Łódzk. Echa Wiecz." otrzymał 

p. Stanisław Frontczak, 
robotnik, zamieszkały przy «4. Horodec^ 
(boczna Rokicin sklei). 

U- oficer touarzy* 
IV a " w rozmówi 
§ ^d waru laty zda 
t^f^riiędzy Eutoip; 
d6\vi k o l b i e t a nowi 
kłfj. a - która wyerr 
j<w* czasem z Anig 
* r j u ? T 7 y s t v v ' l e męża 

*iedizić krewnivc 
..-'•'dzie cl, wldoc 

h"-nodróż trzeda 
u należą, rzec; 

wydarzę! 
dzieckiem 

T f t f c ł i 
; z d_. 
licznych rzesz 

to • za^nlcfowcno 
O s i e c k a " , ktńreti 
Ij^wicale pokaźnej 

s'2terlhTjrow do 

http://ic.ee
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rs 
Inictwem 

t mu, tt policja w fl 
iers zmłeszaT sie 1 H 
poszedł do miasta. 

,'at aż do Konstanty^ 
e sprawiedliwość 
, który na zasadzie 
.Lódzk. Echu Wied 
wnleź znalezione pr t i 
buty, które sam pr#1 

nobójcy pochodziła ^ 
drzewcom od flafcT 
;twem opowiada 
zestym gościem. 

w i e ś n i a k a . 

wynoszą około 
tych. 
prowadzone doc 
stroznego obcho 
;k Krawczyka rozpl 
rem zamierzał 
•tolle. 
odbiegł do kopca, ti 
zpaloncgo ogniska 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 3 listopada 1927 roku. 

ii] palenie 
Wybitny profesor w obronie rozpowszechnionej namiętności. 

Str. 8 

jest rzeczywiście szkodliwe? 
Wybitny lekarz wiedeński, profesor dr. 

Hahn, wygłosił niedawno ciekawy odczyt 
"a temat 

palenie papierosów 
1 szkodliwości nikotyny. Z niezmiernie 
ciekawych jego wywodów postaramy się. 
c*ytelnikom powtórzyć najważniejsze: 

Wiele czasu upłynęło już od chwili 
^Prowadzenia w Ameryce prohibicji. Moż-

ból i ułatwia umysłową pracę. Który z błagali ostatnim tchem 
uczestników wojny nie przypomina sobie o papierosa. 
owych wzruszających scen, w których cięż Ta koicielka trosk stanowiła dla nich 
ko ranni żołnierze więcej niż jedzenie i woda. Kto ma odwa-

Gdyby Ferdzio i Merdzio żyli w średniowieczu • • • 

lulu, I B j - - 1 -i- »-»« 
:,t * H 7 ^tem już dzisiaj osądzić dodatnie ui«nne strony tej ustawy. Mimo to mnie

mania tak dalece są rozbieżne, że niewta-
feniniczony ledwo się wyznaje w tej kwe-
*H. Świat naukowy i lekarski ma już w 
«i sprawie wyrobione pojęcie a mianowi-

że ustawa ta pod każdym względem 
zupełnie zawiodła. 

J 

l e wpłynęła dodatnio ani na moralność, 
^ wogóle na obyczaje, nie obniżyła ilości 
"ordów ani okrucieństw, wedle objektyw-
Jtych statystyk, natomiast z powodu złych 

syfikatów spowodowała wiele nie-

łProhibicja ma w Ameryce 
więcej przeciwników, 

zwolenników. 
Rosja zniosła tę ustawę i wątpić należy, 

*Y jeszcze jakieś państwo tę ustawę 
*Prowadzi. 

Teraz rozpoczęła się zdwojona walka 
natychmiastowy pn*^ ^eciw paleniu tytoniu. Przeciwnicy 

°'yny, 
zwołują kongresy 

^ece, wydają odezwy i broszurki, 
H a r s k 
cych. 

bandytów I JcdnegflL 
okazał &le Jan Notffl 

:ach. Zawladomlon»| 

uglcgo 
Blgofuklego z Bisk 
Igońsklego zakutych! 
izycll sędziego śledc**] 

ni-

uszenia. 
iwlskach na litery **1 
y Leszno 7-9 (kosz^ 

l) Łddź-Miasto II - \ 
sarjaru 10-go, rocz*ł 
• K do P w lokalu V* 
. 81 (koszary 4 b 
ta terenie kombar, 
kach na litery — R 
zmo nr. 7-9, koszary 

świat 
stanął także w szeregu walczą-

naja. sie o godz. 9 

emjerał 
t ło te j ser j l 
le w s e i o -

wia 
I O X I E 
2 aktach. 
> 75 groszy. 
> g. 1 po poł-
;iego. 

' Nic wdając się w żadną ściśle naukową 
dyskusję — oświadcza wybitny ' uczony 
"^edeński — podtrzymuję moją teorję, że 
Alenie tyłoniu nie jest szkodliwe dla 
krowia. Nie jestem osobiście namiętnym 
™l*czem, mogę zatem 

objektywnie sądzić, 
mojej więcej niż dwudziestoletniej prak-

^ce, widziałem tylko rzadkie wypadki za-
^*cia nikotyną, a te udało się wyleczyć 

: żadnych dalszych skutków dla organiz-
• Mam odwagę stwierdzić — mówi da-
profesor Hahn — że 

nadmierne odżywianie się 
„J sferach zamożnych, szkodzi zdrowiu 

acznie więcej, niż palenie tytoniu, a na-
f, palenie jest często skutecznym środ-

, 1 , 1 przeciwko niesamowitemu apety-
v 
, Rozróżniam palaczy z namiętności i pa-
k*zy z przyzwyczajenia. Do pierwszej za-
V * m wszystkich tych, którzy jak się to 

bez palenia żyć nie mogą. Papieros, 
lub fajka jest im wszystkiem. 

BMogą raczej przezwyciężyć głód niż 
Btygnować z palenia. Palenie łagodzi im 

Merdok ( n a w i d o k cz ł ow ie i ca w o b r o ż y : — P a t r z , F e r d e k , ter j 
to c i m a l a b ę ! N i g d y n i e p o t r z e b u j e m y ć s z y l ^ 

Długie warkocze zakryją golone karczki. 
P o w r ó t nowoczesnej Ewy do tradycyjnych w ł o s ó w . 

P. Clement Yautel pisze w paryskim 
„Journal": 

— Na ostatnich konkursach piękności 
za każdym razem jabłko ofiarowywano tej 
Yenus, której włosy nie były może blond, 
lecz z całą pewnością 

nie znały okrutnych nożyc fryzjera. 
Wszystkie te, które otrzymały nagrodę, 
nosiły włosy z dumą równie długie jak Me-
lissanda. Garsonki nie były dopuszczone 
przez sędziów, którzy, są niewątpliwie 
zdania, że najpiękniejsza kobieta powinna 
być również 

najbardziej kobiecą. 
Mówią, że warkocze, koki, długie ucze

sane włosy, powrócą do mody, może na
wet lada dzień, co zresztą nie sprawi kło
potu naszym ostrzyżonym paniom, gdyż 
szybki porost włosów 'to cud, który z ła
twością czynią nasi fryzjerzy. 

Co do mnie, to nie wierzę w powrót ko
ka, 

tej ofiary wojny. 
Krótkie włosy, mniej lub więcej krótkie, są 
modą kapryśną, a więc chwilową, są do
wodem pewnego stanu psychicznego ko
biet, który tak prędko się nie zmieni, choć 
tak łatwo zmieniają się kobiety. Krótkie 
włosy to rodzaj rewolucji idei, obyczajów, 

ambicji, gustów płci pięknej. To nie jest 
nawet rewolucja, lecz jej widoczny symbol, 
jej manifestacja, jej sztandar, jeżeli tak 
wolno się wyrazić. 

Niewątpliwie, wszystkie nasza współ
czesne panie o ogolonym karku, nie po
święciły świadomie swych warkoczy na oł
tarzu kobiecego wyzwolenia: większość 
me spostrzegła nawet głębokiego znacze
nia tego aktu. Nie mniej jest prawdą, że 
krótke włosy oznaczyły 

przyjście nowej Ewy... 
Pytanie, czy dawniejsza nie była lepsza. 

Może, lecz trzeba przyznać, że męż
czyźni naogół, nie wolą jej. Zresztą, gdy
by ją woleli, to Krótkie włosy, wygląd chło
pięcy, sportowy i zdecydowany, zostałby 
prędko porzucony przez płeć piękną, któ
ra ostatecznie ma jeden cel: 

podobanie się. 
Nie, kobieta współczesna jest i pozosta

je taką, ponieważ mężczyzna współczesny 
chce ją mieć taką: gust męski odbył rów
nież rewolucję, a może nawet on ją zaczął. 

Jeden z członków Akademji (niedawno 
wybrany) przypisuje w swej ostatniej po
wieści powodzenie golonych karków, nie 
wiem już jakiej perwersji synów Adama i 
upiera się dla sukcesu wydawniczego przy 

gę powiedzieć, że te papierosy szkodziły 
biednym rannym? Nerwowo podniecony 
zapanuje nad swą nerwowością, przez pa
lenie — a nawet delikwent na śmierć ska
zany nie znajduje lepszego środka, by uspo 
koić się w nocy przed wykonaniem wyro
ku — jak palenie. Palenie pomaga tysią
com w ich nudach i skraca nudy. Cóż u 
licha wreszcie mogłoby tym wszystkim za
stąpić palenie? 

Czy może 
żucie wstrętnej gumy 

lub przysłuchiwanie się bezmyślnym wy
kładom o higjenie i o różnych metodach 
przedłużania życia? Ale też robotnikowi 
fizycznemu trudniejby było obejść się bez 
palenia więcej może nawet niż robotnikowi 
umysłowemu? 

Proszę pomyśleć tylko o robotnikach 
rolnych, o woźnicach, o rzemieślnikach i o 
innych, którym 

fajka jest ich najlepszym przyjacielem, 
którejby za nic w świecie nie opuścili. 

Proszę pomyśleć o rozkoszy, jakiej uży
cza ranne cudownie pachnące cygaro, o 
aromacie papierosa, o cygarze poobiednim 
ułatwiającym formalnie proces trawienia i 
o działaniu na nerwy wprost uspakajają-
cem. 

Jesteśmy zatem zdania, że wszelka 
kampanja przeciw paleniu jest głupia a na
wet 

niemożliwa do zrealizowania. 
Natomiast chciałbym ze stanowiska lekar
skiego omówić wypadki, w których palenie 
jest szkodliwem. 

Są to zaznaczam wypadki rzadkie, ale 
przykładowo omówię je poniżej. Opero
wałem pewnego pacjenta na obrzęknięcie 
języka, naturalnie nie wolno było mu pa
lić, gdyby nie był zakazu lekarskiego po
słuchał naraziłby się na bardzo poważne 
skutki. Radzono choremu, namiętnemu 
palaczowi, by zrezygnował z dalszego pa
lenia, albo by się ograniczył. Zrezygnował 
bez trudów czując, 

że idzie o zdrowie. 
W innych wypadkach można palaczy 

odzwyczaić od palenia w ten sposób, że za
leca się im palenie innej sorty (zamiast pa
pierosa cygaro, zamiast cygara fajkę). Spo
soby te były zawsze z pomyślnym skut
kiem stosowane. 

Natomiast o paleniu papierosów przez 
kobiety wyraża się uczony wiedeński 

z niechęcią. 
Walka z paleniem papierosów jest w 

zasadzie śmieszną i niepotrzebna, a do
świadczenie uczy, że wszelkie analogiczne 
z?kazy wręcz przeciwne przynoszą skutki. 

Wszak znane to: zakazany owoc sma
kuje. Ricz. 

tem wyjaśnieniu, kompromitującem więk
szość naszych współczesnych. Lecz zda
je mi się, że pisarz ten przesadza i że ten 
ofiarodawca nagród cnoty, czyni z nas bar
dziej zepsutych, niż jesteśmy w rzeczywi 
stości. 

Wieczornego 
kilkanaście nutne'" 

nagrodę należy 
błędem oraz drugi J 

bez tego Wędu, • 

e catemn nakłado*' 1 

tecia premję w k***̂ , 
przechowanie nu"1 

ty mai 
Frontczak, 
•rzy al. Hor ode ck* 

»Morskie dziecko" 
QL /vc;c na \\ iclkicłi statkach atlantyckich 
BfNe w różne ciekawe epizody — mó-
^ oficer towarzystwa okrętowego „Cu-

a " w roizmowfie z dzień nikanzem. — 
« ^d iparu łairży zdarzyło sie, że w pół dro 
i^f^fniędzy Europą a Ameryka pewna 
4/kła kobieta powita dziecko. Była to ży 
tyrn/. ^ó ra .wyemigrowawszy przed ja-
j J ^ czasem z Anglii, obecnie wracała w 
^ *rzystw*e męża do Londynu, aby tam 

^edizić krewnych, 
w a d z i e ci, widocznie niezamożni, odby 
akii podróż trzecia klasa. Narodziny na 

1 należą, rzecz oczywista, do rzędu 
wydarzefi" i szczęśliwa matka 

z dzieckiem stanowią cel piebrrzy-
• licznych rzesz współpasażerów, 

lyjjto w podobnych wypadkach zwykle 
lio S zainicjowano składkę dla ..morske-
Uję kiecka", któreti wynikiem było zebra-
tjty^cale pokaźnej sumki. Kilkaset fra.".i-

Szterłhtgów doręczono uszcześlfwfo-

K , ielkiieh 

nym rodzicom w chwili, kiedy ..powięk
szona" rodzina opuszczała w porcie an 
Sielskim statek. Minęło parę la t Służbt 
pełniłem na innym łiavjowcu — ciągnął o-
ficer okrętowy — kiedy podczas jednej z 
podróży zauważyłem wśród pasażerów na 
słtatktt tę samą kobietę i jej męża'. 

Ich rodzina, jak się późnśeS dowiedzla 
łem, znacznie wzroshii, lecz progenitturę po 
zostawiono w domu zaś mamusia wraz z 
tatą odbywah podróż dla odwiedzin ro
dzinnego kraju. Małżonkowie byli. zdawa 
ło się teraz w lepszych warunkach mate
rialnych, jechali jednak 1 tym razem trze
cią klasą. Okręt dopiero czas krótki był 
na pełnem morzu, kiedy zdarzył sie „w^d-
ki evenement": potjawf ł s»ę nowy obywatel 
świata, a maitlką jego była — znana mi ży
dówka. 

I znów, zwykłym porzadkiiem rzeczy, 
posypały się hojne ofiary. Pomimo to, 
gdy przy wyładowywaniu w Southamptoi' 
zebraną kwotę doręczano żydówce, zau-
waż , - ł " ' " i.e me była całkiem zadowofo-
na. Widocznie ifczyła na1 lepszy rezultat. I 
teraz-dopiero poczęło mi w głowie świtać. 
Porządkując w myśli różne spostrzeżenia 

i biorąc pod uwagę fakt. że owii mafiżouko 
w«e odbywali •podróż za każdym razem 
podczas „wielkiego sezonu" podróżnicze
go, czyli wówczas, gdiy można się było 
spodz;ewać najbogatszego żniwa, doszed
łem do konkluzji, że w poczynaniach pary 
żydowskiej jest pewiien system. 

I w rezultacie wszczętych dochodzeń o-
kazało s'ę, że przypuszczenia moje miały 
caiłkowiite uzasadnienie. Doiwiedz*atłem się 
bowiem od kolegów pełniących służbę na 
dw"óch innych statkach, że ta sama para 
izraelitów tam m'ała również w«zytę bo
ciana na pokładzie. Zatem pomysłowi ci 
ludzie z narodzin swyeh.dzieci potrafił' zro 
bió wcale intratny interes, poniekąd „dys
kontując" karżdOTazowy przyrost ewej ro
dzony w sposób zgoła niepowszedni. 

Innego znóty rodzaju zdarzenie zanoto
wano podczas innej podróży mej do No
wego Jorku — opowiada! dalej cytowany 
oficer morski. — Wśród pasażerów znaj
dowała sic bardzo dyśryngowana i bogata 
Angielka, która widocznie postanowiła wy 
zyskać przejazd do nowego kontynentu 
dia zdobycia soWe męża. 

Pierwszego małżonka pochowała, jak 

sobie na ucho szeptano, orzed dwudziestu 
paru laty. Nie była niż pierwszej młodości 
por|imo to potrafiła spustoszenia poczy
nione przez ..ząb czasu" maskować nader 
umiejętnie, tak że uchodzić mogła za ko-
b fete trzydziestokilkoletnia. 

Około niej począł krążyć pewien mło
dy człowiek, pozostający na służbie dyplo 
maityczniej — młodzieniec równie eleganc
ki, jak finansowo „goły". I wszystko po
szłoby jak z płatka ku obopólnemu zado
woleniu, gdyby nie owa feralna nrzechad? 
ka na pokładzie w czasie slilnei wichury. 

Ona, jak gdyby przeczuwając nieszczę 
ście. wszeiciemi siłami sprzeciwiała się 
przechadzce, łecz on nalegał.•mówiąc: — 
.Łaskawa pani chyba się nie ulęknie ma

łego wicherku. Przecież wszystkie „inne 
panny wyszły na pokład". To sprawę zdc 
cydowało. Niestety ów „wicherek" oka
zał się w rzeczy sameś gwałtownym hura 
ganem. który w pewnym momencie zer
wał nieszczęsnej z głowy chustkę, a z nią 
wiieksza cześć bujnych splotów. . 

I fale oceanu wraz z peruka pogrzebały 
PTom-ienine nadzieje niefortunnej lady. 
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Przytułek dla... pluskiew. 
Ostatnia wola bankiera. 

Królowa holenderska Wilhelmina bierie żywy udział w tycio gospodarczem 
swego państwa. Na ilustracji widzimy ią podczas uroczystego otwarcia no
wego kanału, po którym mogą przejeżdżać okręty o pojemności do 2000 tonn. 
Obok królowej minister dróg wodnych van der Vegte, za nią książę — mał

żonek Henryk. 

Duch w objęciach doktora. 
Niesłychane zjawiska. 

Bankier indyjski Sigori pozostawił tes
tament niezwykłej treści, przeznaczając 
400 tysięcy dolarów na wybudowanie 
wspaniałego schroniska, w którcm wszy
scy podróżni znajdujący się bez środków 
do życia będą mogli znaleźć 

24-godzinne utrzymanie z noclegiem 
bez żadnego wynagrodzenia. Dobroczyn
ność bankiera zawiera jednak pewną klau
zulę, wyszczególnioną w testamencie, któ
ra nakłada jeden jedyny obowiązek na 
wszystkich, korzystających ze schroniska. 
Podróżni przed otrzymaniem karty reje
stracyjnej i wpuszczeniem ich do wnętrza 
gmachu oraz wydania posiłku muszą zobo
wiązać się, że nie będą czynić 

najmniejszej krzywdy pluskwom. 
Muszą więc uważać, aby nie zabić ani jed
nej współlokatorki i żywić je własnem cia
łem. W pozostawionym bowiem testamen
cie wyraźnie zaznaczono, że pluskwy w 
schronisku mają być hodowane w warun
kach możliwie jak najlepszych i sprzyjają
cych rozmnażaniu. Aby wynagrodzić od

powiednio podróżnym ubytek krwi, oddi 
nej na fundusz dożywiania pluskiew * 
schronisku, każdy podróżny przy odjeźdzj' 
ma prawo domagać się zapłaty z tytułu ci 
szkodowania 

w wysokości 2 dolarów. 
Jako dowód mają jednakże służyć 7.natf| 
pogryzienia przez pluskwy, które bl 
specjalna komisja. W regulaminie prze** 
dziane jest surowe ukaranie śmiałka, któflj 
odważyłby się zabić bodaj jedną plusk**] 
Przyłapany na gorącym uczynku musi # 
płacić 2 dolary a w braku pieniędzy zost* 
wić rzeczy odpowiedniej wartości, narai*j 
:ąc się równocześnie 

na wydalenie z przytułku. 
Ciekawe rozporządzenie ostatniej W<i 

bankiera, opiera się podobno na tem, 
będąc Hindusem, z sekty Jain uśmief'. 
przypadkowo jedną pluskwę, która uwa#' 
na jest za święty owad i z tej racji posW 
nowił okupić swoją winę przez wybudotfj 
nic specjalnego dla nich przybytku. 

Pan w czarnych trykotach. 
Pomysłowy właściciel 320 dowodów osobistych. 
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Następująca scena odbywa sle w sari 
uniwersytetu w Santos. Słynne medjum. 
Carlos Mirabein. pogrążone jest w śnie 
hipnotycznym Temperatura jego wynos' 
40,2, puls nieregularny, oddech przyśpie
szony. 

Wokół medlhtm siedzi 68 osób. miedzy 
.nimf 
36 lekarzy, 10 profesorów uniwersytetu. 12 

dziennikarzy ' 10 zaproszonych tfiicl. 
Wybiła właśnie 11 godzina rano. NaTaz 

daje się słyszeć przejmujący zgrzyt 1 roz
lega sfe głos: 

— Tatusiu! 
Medjum poruszyło sie niespokojnie roz 

warło raiwona, w których ukazała sle 8-
letnda jego córeczka, zmarła przed dwoma 
laty. Ubrana była w tę sama sukienkę, w 
kitóred złożono ja do grobu. 

Pozaśwłatowe widziadło wdało się w 
rozmowę ze swym ojcem, powiedziało mu 
iż czuje sie szczęśliwie i n*e tęskni do zile 
ml, albowiem często bywa na niej i od
wiedza ukochane osoby. 

W kilka dul potem na takim samym se
ansie, przy ucze?tnicfwle 200 osób. wywo
łał M!rabel1f ducha zmarłego lekarzarlnter 
nisty. dr. Bezere de Menezes. 

Duch przemów*! do zgromadzonych, 
dawał rozumne odpowiedzi na oytanła, 

uścisnął każdemu z obectrych reke I roz
płynął się. 

Przejmującą była chwilla gdy jedeni z 
flczestniików seansu dr. Archimedes Men-

Feralna cyfra 
z n a k o m i t e g o k o m p o z y t o r a . 

Trzynastka w życfu Wagnera . 
Feralna trzynastka odegrała w -życiu 

Wagnera niemała roję. Wspominał o tern 
nieraz m'strz z Bayreuth. Klkakrotnie opo 
władał przyjaciołom swoim, że np. „Tanu-
haeusera" skończył instrumentować 13-go 
kwietnia 1845 roku i źe 13 kwietnia 1861 r. 
odbyła sie 

słynna premiera tel opery w Paryżu, 
jak w'adomo zakończona nlebywałem fias 
kłem; wznowiona w kilka lat później od
niosła ogromny triumf.. Wkrótce po klęsce 
paryskiej odbył s'ę na cześć Wagnera ba*! 
kieł w Weimarze, na który przybyło... 13 
osób Gdy jeden z uczestników biesiady 
chciał sie oddalić zawołał Wagner: , Niech 
nikt nie wychodzi — pozwólcie, że ja będę 
trzynastym"^ Wagner był wtedy bardzo 
zmęczony życiem i życzył sobfe. aby go 
spotkało nieszczęście, jako trzynastego. 
Wierzył zaś w swój pech temwiecej, iż su 
ma liter jego imienia i nazwl&ka wynosiła 
13. Wyliczył też sobie, że suma tych Itezb 
w jego roku urodzenia wynosi 13. a przy
padek zrsadził. iż umarł 13 lutego. Przez 
całe życie, o 51e to było w jego mocy n̂ e 
naznaczał prób nigdy 13-go I gdyby to by 
ło od rtfego zależało, to byłby wogóle za
kazał wystawkwra swoich dzieł w ten fe-
rałrry d"zł*łń. 

donca. schwycił zmaterializowana zjawę 
w pół. Zuchwalstwo to srogo przypłacił: 
padł nieprzytomny na ziemię i długi czas 
nie mógł przyjść do siebie. 

Carlos Mirabelłi odbył 345 publicznych 
seansów, w których brało udział kilka ty
sięcy osób i^w^ woły wał duchy zmarłych. 
porozuniiewaiJąe się z nimf w 28 Jeżykach, 
których absolutnie nie zna, zmairduiiąic Się w 
stanie TRORMALKIYM. 

Carios Mirabcłl' liczy lat 37. urodził się 
w San-Paulo i pochodzi z rodziny włoskiej 

Wiadomości powyższe zamieszcza pra 
sa amerykańska. 

Armand Ludwik Caubier prowadził nie
zwykły żywot. Mieszkał w najelegant
szych hotelach Paryża i Londynu oraz od
wiedzał wszystkie 

słynne miejscowości kąpielowe, 
nigdzie nie występując pod własnem nazwi 
skiem. Zajęciem jego było co drugi lub 
trzeci dzień okraść gościa hotelowego, któ
remu wraz z pieniądzmi i kosztownościami 
zabierał paszport i inne dowody osobiste. 
Gdy kradzieży dokonał, wypływał w In
nym hotelu, ale już pod innem nazwiskiem 

Popłatny ten „zawód" Caubier upra
wiał od czterech lat. W ciągu tego czasu 
popełnił około 800 włamań i ukradł 320 le-
pitymacyj. Przez długi czas Caubierowi 
udawało się i policja nic mogła wpaść na 
jego trop. Posiadał on luksusowe auto i to 
stało się jego katastrofą. 

Rrateczki 

Pijacy, marsz do domu! 
Gościnny woźnica. 
gwarno było w nich niespodziewany wstręt, tembardziej. W dniu 23 maja r. b 

mieszkaniu pp. Koralewskich przy ulicy 
Rzgowskiej. Z okazji powrotu z wojska 
jedynego syna urządzona została huczna 
libacja z wielką mnogością spirytualjl i za 
kąsek. Był patefon, harmonia, skrzypce, 
okaryna- • czego tam jeszcze nie było... 
Tańcówka Jak się patrzy, aż u sąsiadów 
na dole tynk z sufitu oblatywał | wisząca 
na nkn lampa tańczyła jak zwarjowana. 

Wznoszono nieskończoną wprost ilość 
toastów. W pierwszym rzędzie za zdro
wie młodego Ignacego Koralewskiego, 
— jego narzeczonej następnie rodzi
ców narzeczonych, obecnych gości, po
tem za zdrowie 28 pułku Strzelców Ka
niowskich niemal za każdego żołnierza 
z osobna. 

CO ZANADTO. TO NIEZDROWO. 
Oczywiście, że taka kolosalna ilość to

astów zawróciła wszystkich porządnie w 
głowie. Szlachetna ta rzecz popieranie 
państwowego monopolu spirytusowego 
jednakże jak głosi przysłowie, co zanad
to, to niezdrowo. 

Źe niezdrowo, okazało się to nodczas 
libacji u pp. Koralewskich. Najbardziej 
wstawił się właścfciel mieszkania stary 
Bonifacy Koralewski z zawodu woźnica 
fabryczny. Pod wpływem , alkoholu w 
usposobieniu jego zaszła niespodziewana 
zmiana, nader niekorzystnie dla gości. 
Ni stąd nf zowąd poczuł p. Koralewski do 

iż ogarnęła go senność. 
— Chodź spać. odezwał się do swej 

leciwej małżonki; — goście chcą iść do 
domu. 

Goście jednak rozbawieni i podpici 
nic zdradzali najmniejszego zamiaru ry
chłego opuszczenia gościnnego domu. 
Zgntewało to srodze gospodarza. 

— Dalej, pijacy, wynosić się. 
Apel ten. niezbyt delikatny, prze

brzmiał bez echa. 
Wówczas stała się rzecz szalona. Ko

ralewski pierwszego z brzegu gośda 
chwycił za kark 1 .wyrzucił za drzwi, Syn 
jego, eks-frajtef ułapił drugiego ) takoż 
wybi ł nim drzwi. Niewiasty zaczęły w 
nieopisanym popłochu same oiouszczać 
„gościnne progi". 

MASOWANIE". 
Znalazł się jednak jeden jegomość, kTó 

ry uparł się ] w żaden sposób wynieść s'ę 
nie chciał. Zabrajl się tedy do niego syn 
i rodzic i współ nem i siłami w y transporto
wali na świeże powietrze f tu zaczęli „ma
sowanie". „Masaż" ten był bolesny, 
gdyż pacjent darł się w nicboglosy. 

Przechodzący posterunkowy przer
wał ten radykaihiy zabieg hlgjeniczny l 
obu panom Koralewskim sporządził pro
tokół. W dniu onegdajszym całe towa
rzystwo spotkało.sfę ponownie w sal} są
du pokoju I-go okręgu. Pomimo, że nikt 

Mianowicie podczas zderzenia auta] 
motocyklem, Caubier nie mógł się wyl«j 
tymować pozwoleniem na jazdę 1 był spff 
wadzony na posterunek policyjny. Inspck 
tor policyjny stwierdził, że aresztów*"! 
pod nazwiskiem Chaubiera jegomość 

nosi czarne trykoty. 
Rzekomego Chaubiera zatrzymano w a 
cie, a tymczasem dokonano rewizji w W 
telu, gdzie mieszkał. 

W kufrze oszusta znaleziono 319 ps<3 
portów, ułożonych we wzorowym porz*.1 

iru. Trzysta dwudziesty paszport włatffl 
wacz miał przy sobie. 

Świecące rośliny. 
L a m p y z bak te ry j . 

W paryskim instytucie botaniczfirl 
dokonują prób z zastosowaniem fosfory^ 
nych bakteryj do celów praktycznych. 

Badania 
ostatnich lat wykazały, 

iż światło wydobywające sie z dna m<̂  
skiego pochodzi z wodorostów, na który'' 
osadzają się specjalnego rodzaju bakterr 

Jednemu z asystentów instytutu bc# 
nicznego udało się wyhodować 

fosforyzujące bakterjc 
na surowem mięsie polanem wodą sou*! 
wą. 

Bakterje te rozmnożono 1 wypełnij^I 
niemi kulę szklaną, która rzucała tak sih*f 
światło, iż zastępowała zupełnie 

lampę elektryczną. 
Produkcja świecących bakteryj jest b*" 

dzo tania, a zastosowanie nowego spo*" 
bu oświetlania może być bardzo szeroki'. 

Szczególnie zaś nadaje się ono do £°\ 
nictwa, gdyż płomienie lampek zwykły^ 
powodują częste eksplozje i są przyczyn 
wielu katastrof w kopalniach. 

Przy blasku świecących roślin robio* 
zdjęcia filmowe, które wypadły jak nsi 
piej. 

Przy aHompafliamentis kastanietów i ma 
odby ł się pogrzeb szczęśl i f* ' 

kobiety . 
W małem miasteczku w głębi s łonej 

ue!i Andaluzji odbył s;ę jedyny w swoj 
rodzaju pogrzeb. OsiemdWesieclolctij!| 
wdowa Casilda Rico, przed śmiercią z*" 
dała od swego syna. by ją pochował $ 

lak przysłało na kobietę szczęśliwą. . 
Wesoła staruszka doostaituien cłrwfil** 

chowała dziwną przytomność umysłu^ 
podyktowała więc syfowi dokładny % 
pogrzebu, wymieniając nawet ga^-J, 
kwitaów. iakfe miały zdobić trumnę, k^ I 
sama wybrała. 

Stosując sie do wskazań marki o w * j l 
to jej ciało w barwny szal Fnszoańsk1: 

żałobnyl Wety posteputiace w orszaku 
strojne były w kolorowe andaluzyjskie ^ 
stjumy. tanecznym krokiem szły na crflf 
tarz. przy akompanjamenefe kastanieto^ 
mandolin. Zamiast żałobnych śpiewówjp 
h'Z'iniswałv wesołe piosenki h*szpatW£ 

dokładnie nie przypomniał sobie okulej 
ności feralnego zajścia na zabawie u M 
Koralewskich, ojciec 1 syn skazani zo* ł'f 
na grzywnę 30 złotych. Sa-wte* 

D z i e ń 

Dziewczę 
choć nie | 

Przy ulicy 
., 19-letnla Irena 
. czna, wraz 

z °lc 
przed rokiem C 
jac córkę na op 
towana często : 
macochę starała 
Oorozumień. 

Ostatnio zar 
lepszych nadzie 

zaprosiła m 
Czajków? przyj 
°icv niezbyt go 
Oświadczyła Ire 

. Szkania nic wpu 
<lzy kobietami v 
wOwana dzicw< 
wej, że odbierz 
roześmiała się 1 

wyszł; 
Pod wpływc 

Czyfa z okna I-{ 
n 'u prawej nogi 
"o karetką pog 
skiego. 

L i s i e f u t i 
I 

U k a r a n a 
W dniu wczo 

'^mieszkały w ( 
Przechodząc ułłci 

kole; 
niejakiego Zygmti 
? 2 V się z nim ser 
Jednego" do pobl 

Przedtem je< 
)*em nagłej potrz 
tednego z domów 
Poprosiwszy prz 
chciał potrzymać 
. futi 
Wzianin z futrei 
k ,em chodził po 1 
"'•cę i czmychnął 

Poszkodowany 
6o'icję, która po: 

&USCO IBANE 

I 
Przekład 

| ł ' Michał rozumil 
'nał charakter A 
^"m się glosie nu 
^zv sobie tego i 
" i wczucie maclei 
l *r ty. 

SkonstantowiZ 
pienienia jej pos 
z i rvtowało ! wyw 
c ^ć zranienia tej 

— Nie masz ra 
j^ej tajemnicy". W 
1 svnu twohn. Śm 
D°^'tórzy sie la d 
^° osób wyobrazi 
^Ko zmarłego loH 

Ahcja straciła 
, — Co za podło 
* e można przypus 
flnv Marttnezl Tal 
Cunku.„ 

Potem ośw^ad< 
— Niech sobie 

upomnieć o świe 
2a i l >onim' także! Ui 
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Gdzie sie podział rai losimei pannu ? 
Kłopoty bogate/ matki 

Dziewczę chłopca kocha, 
choć nie p o z w a l a macocha. 

Przy ulicy Grzybowej 9. mieszkała 
19-letnla Irena Czajka, robotnica fabry
czna, wraz 

7. ojcem i macochą. 
Przed rokiem Czajka zmarł, pozostawia-

• iac córkę na opiece macochy. Irena stro
fowana często zupełnie niesłusznie przez 
tfiacoclic starała się unikać wszelkich nie
porozumień. 

Ostatnio zaręczyła się f pełna jaknaj-
lepszych nadziei na przyszłość 

zaprosiła narzeczonego do dontu. 
Czajków? przyjęła narzeczonego pasier
bicy niezbyt gościnnie, a kiedy wyszedł, 

poświadczyła Irenie, że więcej go do mle-
. szkania nic wpuści. Na ten temat norwe

dzy kobietami wynikła sprzeczka. Zdencr 
• kowana dziewczyna zagroziła Czajko-

wei, że odbierze sobie życie. CzaJkowa 
k W>zcśmiała się i 

wyszła z mieszkania. 
Pod wpływom depresji Irena wysko

czyła z okna I-go pietra, ulegając złama
niu prawej nogi. Desperatkę przewiezio
no karetką pogotowia do szpitala m!ej-

Lisie futro towarzysza 
broni. 

U k a r a n a ł a t w o w i e r n o ś ć . 
W dniu wczorajszym Stanisław Małek, 

'"-mieszkały w Chudzicach pod Łodzią, 
, Przechodząc ulicą Nowomiejską spotkał 

kolegę z wojska 
niejakiego Zygmunta Śmiałka. Przywitaw
szy się z nim serdecznie zaprosił go „na 
Jednego" do pobliskiej knajpki. 

Przedtem jednaże Małek pod wpły
wem nagłej potrzeby wszedł w podwórze 
•*dnego z domów przy ulicy Wolborsklej, 
Poprosiwszy przedtem Śmiałka, aby ze
chciał potrzymać jego 
. futro na lisach. 
£odzianin z futrem na ręku miarowym kro
jem chodził po bramie, aż wysunął się na 
"Hcę i czmychnął. 

Poszkodowany zameldował o kradzieży 
6°licję, która poszukuje złodzieja. 

Katarzyna Miechowska, właścicielka 
dużej zagrody w Manowicach pod Łowi
czem 

wydawała najstarszą córkę zamąż 
za niejakiego Franciszka Knobelklewicza. 
Wdowa chcąc córce kupić piękny irpomi-
nek ślubny przyjechała onegdaj, w towa
rzystwie przysięgo zięcia do Łodzi. Kno 
bclkiewicz, na którego guście polegała, 
doradzał kupić złotą bransoletkę i tak iż, 
z długim łańcuszkiem zegarek. Miechow
ska poszła za jego radą, cóż kiedy przy 
płaceniu rachunku 

brakło jej kilkunastu złotych. 

— Poczekaj, pójdę do znajomego kup
ca po pieniądze! — rzekła Miechowska 
przyszłemu zięciowi i wsunąwszy mu do 
reki 6 banknotów lOO-złotowych wyszła. 

Kandydat do stanu małżeńskiego, czu
jąc w garści szeleszczące banknoty, zre
zygnował z Żony i wyszedłszy ze sklepu 

uciekł gdzie pieprz rośnie. 
Zdumienie wdowy, która w chwilę póź
niej powróciła nie miało granic. Aż do 
zamknięcia sklepu czekała na powrót Kno 
bclkiewicza, a kiedy przekonała sie, ze 
zbiegł zameldowała policji. 

Hulanki czy organy? 
Aresztowanie zbiega w Łodzi. 

Franciszek Durala, wdowiec, zamieszka
ły we wsi Saganów, pod Łodzią, 

po śmierci drugiej żony 
zajął się wychowywaniem pasierba 19-let-
niego Michałka Suwalskiego. Chciał ko
niecznie go wykształcić na organistę, bo
wiem podobał mu się ten zawód. Chłopak 
jednak więcej myślał o hulankach.aniżeli o 
organach I mimo nagan ojczyma naukę po
rzucił. Durała założył bezradnie ręce i 
czekał końca... Tymczasem wychowanek 
na rachunek ojetyma 
pożyczał od rozmaitych ludzi pieniądze. 

Przed paru dniami do Durały zgłosił 
się pierwszy wierzyciel, za nim przyszli in
ni. Durała oświadczył im, że nie zapłaci 
i wszystkich przepędził. Słyszał to Mi
chał i rozgniewany zaczął domagać się od 
ojczyma, ażeby uregulował jego długi. 
Skończyło się na wielkiej awanturze, lecz 
pasierb nic nie wskórał. Wtedy sam sobie 
poradził i kiedy ojczym poszedł spać, 

skradł mu 800 żółtych 
i zbiegł. W dniu wczorajszym Michała 
aresztowano w Łodzi i osadzono w aresz
cie do dyspozycji władz sądowych. 

Nocna kąpiel dwóch 
biboszów. 

Eskapada w e s o ł a , zakończo
na p r o t o k ó ł e m . 

Antoni Wernek, zamieszkały we wsi 
Antoniów pod Łodzią, będąc wczoraj w 
Łodzi spotkał kolegę Andrzeja Liipeckie-
go, z którym 

poszedł do restauracji. 
Dopiero północ 'położyła kres pijaństwu. 
Skoro koledzy znaleźli się na ulicy, za
częli radzić co robić. Łodzianin postano
wi ł wreszcie odprowadzić wieśniaka do 
domu. Kiedy znaleźli się na szosie brze
zińskiej poszli dla skrócenia drogi na-
przetai przez pola. W pewnej chwili 
wpadli 

do głębokiej sadzawki. 
Woda sięgająca do ramion, wnet ich otrze 
źwiła. Wszczęli alarm. Usłyszeli krzyk: 
przejeżdżający furmani i wydobyli pnia
ków z topieli. Zjawił się również poli
cjant i birbantów odprowadził do konr-
sarjatu policji, gdzie im sporządzono 

protokóły za opilstwo 
i zatrzymano w areszcie do czasu wy
trzeźwienia. 

Zabrałem walizki przez pomyłkę! 
Szczęście zaspanych pasażerek. 

Moryc Najdelwajs, notoryczny złodziej, 
bez stałego miejsca zamieszkania, jechał 
wczoraj pociągiem 

z Kalisza do Łodzi. 
W przedziale trzeciej klasy oprócz niego 
siedziały dwie kobiety. Gdy pociąg za
trzymał się na dworcu w Łodzi i pasażero
wie z szumem wysiadali z wagonów, obie 
kobiety nic ruszyły się nawet, bowiem za
padły w mocny sen. Moryc postanowił po
próbować szczęścia. Nie czakając na nie, 
zabrał im dwie walizki i 

opuścił przedział. 
Dopiero służba kolejowa, sprzątająca wa
gony obudziła obie pasażerki, które stwiei* 
dziwszy kradzież wszczęły alarm. Poste
runkowy policji wybiegł wraz z poszkodo-
wanemi na podjazd. Okradzione kobiety 
zauważyły złodzieja w wagonie tramwajo

wym. Najdelwajs próbował uciec, 
lecz ścisk panujący w wagonie uniemożli
wił jego zamiary. 

Ujęty złodziej tłumaczył się, że to przez 
pomyłkę zabrał cudze walizki, lecz poli
cjant nieuwierzył w to i pechowca odpro
wadził do najbliższego komisarjatu, gdzie 
osadzono go w areszcie. 

2 pokoje z kuchnia 
poszukiwane. 

Ofer ty sub „R. 2" do Admini 
stracji „Kur jera Łódzkiego".— 

Ofiary rozhukanych 
automobilistów. 
Szofe r -n iew in ia tko . 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj wieczorem drogą do Lubie

nia Wielkiego jechało auto osobowe ze 
Lwowa nr. 7174. W Obroszynie najecha
ło ono na 14-letniego chłopaka, Włady
sława Senyka, który dostawszy się mię
dzy koła wozu, 
doznał złamania czaszki I prawej nogi, 
a przywieziony do szpitala, zmarł. 

Drugi wypadek zdarzył się wczoraj 
rano na drodze, prowadzącej z Przemy
śla do Medyki. Mianowicie z Bielska w y 
ruszył wczesnym rankiem przedstawiciel 
jednej z tamtejszych firm, p. Steuer, Jadąc 
wozem nr. 8424 1 na przestrzeni między 
Przemyślem a Medyką obok budki kole
jowej nr. 49, najechał jakąś dziewczynę, 
nieznanego narazie nazwiska, która 

odniosła śmiertelne obrażenia. 
O wypadku tym zawiadomiono na

tychmiast władze lwowskie, które na ro
gatce Gródeckiej przytrzymały auto 1 
szofera. Szofer ten zeznał, że nic o wy
padku nie wie i że wogóle nie wie, by ko
goś przejechał. 

&LASCO IBANEZ. 

Powieść. 
Przekład autorszowany. 

11 Michał rozumiał, że darmoby nastawa?. 
Pał charakter Alicji .Czuł w tej skarżą-
cVrn się głosie mocną wole zachowania 
p2v sobie tego młodzieńca który budził 
*> uczucie macierzyńskie i uspakajał wy-

Skonstaintowanrie niemożności swojej 
pienienia jej postanowienia wkońcu go 
bytowało 1 wywołało w nim okrutną 
^eć zranienia tej kobiety. 
. —- Nie masz racji, Alicjo, śwoaff! nie zna 
ĵ i tajemnicy. Wiesz, co mówiono o tobie 

sVnu tworni. Śmiałaś Sie z tego... Teraz 
J°wtórzy ŝ ę la dwuznaczna pozyajai. Du-
j£ osób wyobraź* sobie, żeś zasłaoNa mło-
^Ko zmarłego lotnika tnnym młodzieńcem 

Alicja straciła swój smutny spokój. 
^ — Co za podłość! — zawołała. — Jak"-

°iożna przypuszczać takie rzeczy? Bfe 
v Martinez! Taki dobry, taki pełny sza-

Potem oświadczyła z arogancja: 
~- Mech sobie mówią, co chcą! Chcę 

j ^ m n i e ć o świecie! Niech świiaffi o mnie 
^ > 0 T rWłi także! Umarłam dla niego. 

Lecz Michał nie ustępował: 
— Tamten był twoiiim synem 1 w8edz*a-

łem o tern. Ten nfm nie jest A znam czar, 
jaki wywierasz na mężczyzn. Przy(pomnfj 
sobie „ławkę starców". 

Niestety! wszędzie gdzie sie ukażi, 
wzrok mężczyzny pójdzie za rytmem jej 
da ła: i ten młodzifentec. ten obcy. w koń
cu... i ^ . ^ - ^ J 

Nie mógł dokończyć 
— Ty także! — zawołała. — Zegnaj 

M*cha3e! Zawsze będę myśleć o tobie, ale 
lepie' byśmy sfe nie widywać. Nie miej 
żaiu do mmle. Może kiedyś... 

I ruchem stanowczym odwróciwszy słę 
od niego zeszła po schodach, wiodących 
na bulwar. 

Książę pozostał bez ruchu chwil kUFka. 
Polem zbHży? sfę aż do ostaWiego stopnia, 
lecz ujrzał tyfko powóz ze spuszczoną bu
dą, który odjechał cwałem. 

I dla Takiego rezultatu tak pragnął spo? 
kania z AlkjJl... W gniewie swym surowo 
stebfó osadził. Nie umfał mówić z nrfą. 
Przypomniał sobie, jak małe wrażenie wy
warły na nią jego rozumowanie i wyrzuty. 
Bezwątpietiia stała się inna kobietą. Ktoś 
ją zmienił, ktoś był winny ted sytuacji nfe 
dOTzeeznej. 

Znaczną część nocy spędził na reflek
sjach. N)e przyszło mu na myśl potępiać 
Alicję. Żałował nawet szorstkości swojej. 

Potrzebował na kogoś Innego przelać swą 
mfetheć. I pros-ta drogą rozumowania wy
brał MartMieza, jako ofiarę swego gniewu. 
On był jedynym winowajca, on wmieszał 
sie w ich życie. Gdyby nfe on. AWcja w 
swem nieszczęściu w nhnbv szukała o-
parcia. Ach! generałowa piękny dar im 
przyniosła, przedstawiając Tego włóczęgę! 

Dotychczas mała zwracał uwagę na 
„bohatera" jak go Toledo zwał. Teraz w 
nitnawlścf swojej przedsiTawiIł go sobie po 
zbawfonym uroku, jaki daje mężczyzna i 
waleczność. Bez munduru, bez krzyża, bez 
ran. musiał być to biedny urzedniczyna. 
ekspedjenf sklepowy, którego znały dotąd 
Tylko modystkl 1 daktylograifkł. I on prze
ciwstaw'* ał sfę jemu... Cóż za czasy nie
słychane! 

Nazajutrz przez d^eń cały przechadzał 
s'e po swych ogrodach, posfranowi&wszy 
n*e wracać do Monte^Carlo. Przypomniał 
sobie z zawiścią, jak serdecznie AHcja od
zywała się o swym protegowanym. Wolał 
jej nfe spotykać. Lecz popołudniu nie mógł 
zrteść osamotnienia swej pięknej wiilli kTó 
ra zdawała się opuszczoną, AttiPo. Spado-
n!, nawet pułkownik, wszyscy byli w Ka
synie. Postanowił udać sie tam także, aby 
zmieszać się z tym tłumem, zajętym jedno 
cześnie wypadkami wojennemi 1 grą. 

Spacerując po^atrfum przed wejściem 
do sal, ujrzał grupę oficerów francuskich 

ozdrowieńców. Nie mogąc w mundurach 
swych wejść dadej. stafl, z pewną zazdro
ścią spoglądając na cywilów. Jedni Trzy
mali s'ę Drosto bez widocznego kalectwa, 
podobni do orląt z nosem zagieTym, ze 
śmiałem! oczyma, z wąsami krzaczasTem': 
inni o rysach młodzieńczych, kurczyli się, 
jak chorzy, oparci na laskact. z p!ersna 
wkłęsfą pod fałdami bladego munduru i 
długo waható sie przed poruszeniem nogą. 
Niektórzy wracaM z długiej niewoli w 
Niemczech: Inni przybywali z frontu, a 
wszyscy okazywali zdziwienie i radość, 
widząc s'ę w tym rajskim zakątku świaTa. 

Jeden z tych wojskowych ukłonił się 
ks+ec!u. By ł to Martfrnez, dumny, że może 
pochwaHć się znajomością z tak znaną oso 
bistOścią. o której tyle mów*ono na Lazuro 
wyim Brzegu. 

Michał odkłonił sie machinalnie « po
szedł dalej. Chwtfla Ta na całe życie miała 
zostać wyryta w jego pamięci Czuł nagle 
że wraca mu młodość. Znów na chwil Wi
ka stawał się kapitanem Lubfmow' z gwar 
dtjl cesarskiej, który obalał wszelkie prze
szkody, stojące mu na drodze. 

Spojrzał zdaleka na grupę oficerów. 
Ten mały porucznik, podobny do jakiegoś 
urzędniczyny, był jego wrogiem... Wyda
ło mu się. że wfdzi go poraź pierwszy. 
Zgubiony w gromadzie swych towarzyszy 
wydał mu się leszcze bardziej nieznaczą-
cy, nfż w czasie odwiedzin w wil l i SiTena 
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KOLEJ MA CZAS! 
Nie mają go jednak ludzie, śpieszący do codziennej pracy. 
Anomalia przejazdu kolejowego na ulicy Rzgowskiej. 

Już k lłkakrotnie na lamach naszego pfs 
ma poruszaliśmy palącą sprawę wstrzy
mywania całego 

ruchu pieszego i kojowego 
na ważnej arterji prowadzącej do POtrko 
wa, a imianowfcie na i#cv Rzgowskiej.. 

Dotychczas jednak, poza r/rowłzorycz 
nem naprawieniem ..szlabanu" zniszczone 
go przez samochód, który w ciemności 
najechał na zaporę i wystawienie płotu 
nie uczyniło nic, coby świadczyło o tern, 
że ktoś powołany 

poważnie pomyślał o usunięciu zła. 
Faktem jest. że poza torem kolejowym 

mieszka kilkanaście tysięcy ludzi, związa
nych swojem zajęciem z miastem którzy 
codziennie rano śpieszą do biur i fabryk, 
gdzie muszą stawić s*e o ścisłe oznaczonej 
porze, jeżeli nie chcą się narazić na za
rzut niedbałości, a nawet utratę pracy. 

Tramwaj numer jedenasty, zdążający 
/amkfem do miasta jest może najbardziej 
przepełniony z wszystkich łódzkich ttn^, a 
to chyba najdobitniej świadczy a tern, źo 
lest to zakątek, zamieszkały przeważne 

przez ludzi pracy, 
którzy nfe mogą do swoich zadęć pnzycho 
dziić o dowolnej porze 

A jednak w rzeczywistości nie ze swo 
jej winy przybywają przeważnie z opóźnię 
ii'em. ailbowiem zatrzymywani sa często
kroć w ciągu piętnastu, a nawet do dwu
dziestu m*nut przez przeje żdżaiace pocią
gi a co gorsza przez pociągi lokalne, do
stawiające wagony z węglem i drzewem 
do rozmaitych właścicieli torów przemy
słowych. 

Rozumiemy, że przejeżdżających po
ciągów nie można zatrzymywać, ale moż
na naraizie unormować sprawę dostarcza
nia wagonów 

na t«rv przemysłowe, 
aby przyinajmniej w ten sposób nie po
większać ntezbednego zła. Zdaje się, że 
przesuwanie wagonów lokalnych mogło
by się odbywać równie dobrze bardzo 
wczesnym rankiem, późnym wieczorem al 
bo w nocy, a w ten sposób uniknie toby za
trzymywania śpleszajcych do i z zajęć lu
dzi oraz pojazdów. 

Najgorzej sprawa przedstawia się w 
dró targowe, kiedy prócz zwykłych prze
chodniów i samochodów, zdążających do 
Piotrkowa { z powrotem z jednej i dru
giej strony „szłabarm" zatrzymują' sflę 

wozy włościan, 
którzy z natury rzeczy nie stosują sie tak 
dokładnie do przepisów kołowych, jak to 
Sesfi wymagane w mieście Powstają tedy 
zattory. przez które można sfę przedostać 
iedymle z narażeniem życia. 

Dróżnik kolejowy, który co kilka mimn* 
musi opuszczać zaporę, jest bezradny, gdy 
go łudzie proszą o .przepuszczenie ich do 
tramwaju: musi się stosować do przepi
sów, a 'io naraża setki ludzi na przykrość' 
' stratę czasu. 

Wybudowanie chociażby prowizorycz
nego drewnianego mostu któryby ułatwiał 
Drzecliodzenie nad torem ludziom, śpieszą 
cym do pracy, .jest nieodzowna konieczno
ścią. Potem należałoby pomyśleć o ce!o-
wem 1 azybldem 
rozwiązaniu całego problemu orzeiazdu 

na ważneij arterji komunikacyjne? w posta
ci mostu przejazdowego, albo tuneihi. ŁF-
nją obwodową przejeżdża codziennie ol
brzymia Mość 'pociągów z węglem do Gdań 
ska oraz powracających z ©różnemi wago 
rami wobec czego normalna komunika
cja szosowa 

Jest stale przerywana. 

Łatwo też o wypadki, które zresztą kilka 
krotnie juz miały miejsce. 

Dotychczasowe apele w tej ważnej spra 
wie do władz kolejowych nie odniosły źad 
nego skutku. W imieniu tysięcy zamieszka 
łych w tej stronie ludzi pracy, apelujemy 
przeto do p. starosty Rżewskiego, który 
tuż tyle wykazał troskliwości o podległy 

soWe powiat Nie wątpimy, że p. STAROSTA 
znajdzie drogi i sposoby, by nakłonić wła
dze kolejowe do> zastosowania sie do po
trzeb ludności podmiejskiej, która z miia-
sta żyje i odeń nie może być odcięta bez
dusznie bhwokraitycznem traktowaniem pa 
lącego zagadnienia. • 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 3 4 . 

Dziś! Dz iś! 
Przepiękny dramat erotyczny p. t. 

Dziewczątko zPrateru 
Dziwna HISTORIA z prawdziwego zdarzania, 

W roli głównej najpiękniejszy męż
czyzna świata IGO SYM. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. H m . 30 gr. I I I m 20 gr. 

W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po pot. I m. 80 gr. I I ra. 40 gr. I I I m. gr. 30 

Obraził się. 

ii. 
y4^ 

Cztery strzały 
z rewolweru 

położy ły t r u p e m sk lep ikarza . 
Z Piotrkowa donoszą: 
Onegdaj zaalarmowane zostało miastoj 

wiadomością o dokonaniu zbrodni morder
stwa przy ul. Bujnowskiej. Wiadomość 
okazała się prawdziwą. 

Według dotychczasowych dochodzeń, 
do sklepu Lejbusia Skały dosta! się o 3 nadi 
r.?nem 

jakiś opryszck 
i zaczął buszować. Szmery te posłyszał; 
właściciel sklepu Skała, którego mieszkaj 
nie znajduje się obok i natychmiast wpadi 
do sklepu. Włamywacz, nie chcąc wido
cznie być poznany przez Skałę, wymię' 
r?ył doń z rewolweru i 

4 strzałami położył go trupem, 
poczem zbiegł. 

Wiadomość o tej zbrodni wywarła zai 
niepokojenie z uwagi na pogarszający sî  
w czasach ostatnich stan bezpieczeństwo 
w Piotrkowie. 

VR. 259 

Zil 
chciała z a m o r d o w a ć m a c o c M 

Z Piotrkowa donoszą 
W tych dniach posterunek policji w Slra b6\v i 14-kS c/fon 

Ż e b r a k : — Niech mnie panicz poratuje choć grosikiem.. 
P a n : — Cóż, kiedy zalatuje od was wódką , . . 
Ż e b r a k : — Kłamstwo. . . Chyba czystym spirytusem.. . 

Cztery wypadki wi miasta. 

" • / — ! • 
domiu dowiedział się, ie w pobliskim lesif 
w oddaleniu około pół kilometra od wij 
Szerlejka, na mieszkankę tejże wsi, Koci 
Lucję, lat 60, miał napaść jakiś mężczyzn* 
który 

usiłował ją zamordować/ 
Po udaniu się na miejsce i stwierdzeni*! 

okazało się, ie owym osobnikiem była prz 
brana w męskie ubranie pasierbica jej Jul 
jana Kochówna, lat 28, która oczekując ni 
macochę w lesie, usiłowała ją przewrócU 
nasypała do ust piasku, a zarzuciwszy 
pętle, 

chciała ją udusić. 
Kochówna została aresztowana i przekaz* 
na władzom sądowym. 

Kronika pogotowia ratunkowego. 
Łódź, 3. 10. — iW ciągu dnia wczoraj

szego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 
wypadki: 

Przy zbiegu ulicy Andrzeja i Alej: 
Kościuszki przejechana została przez sa
mochód 

53-letrda Antonina Herc, 
zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 29. 
Nieszcześiiwa kobieta uległa złamaniu k*l-
ku żeber. W stanie ciężkim przewieziono 
ją do szpitala św. Józefa. 

• • • 
W podwórzu domu przy ulicy Brze

zińskiej 86 wóz przejechał 
4-letniego Eugeniusza Czajkę. 

Chłopiec ma potłuczoną głowę i ręce. Le
karz pogotowia ratunkowego po nałoże

niu opatrunku pozostawił go pod opieką 
rodziców. 

• • • 
W bójce, w mieszkaniu przy ulicy 

Wróblej 12 odnieśli rany 
16-letni Bronisław Jak li nic w ioz 1 żOna 

Jego 
40-Jetnia Małgorzata. 

Lekarz .pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy pozostawił Jaklinie-
wiczów na miejscu. 

• • • 

W bramie domu przy ulicy Konstan
tynowskiej 70 pobity został przez niezna
nych osobników 

s.!-/;. Cypel, 
garderobiany Teatru Miejskiego. Cypelo-
wi udzielił pomocy lekarz pogotowia ra
tunkowego. 

Tragiczne zakończenie 
nie tor tunne j zabawy . 

Z Grudziądza donoszą: 
W mieszkaniu urzędnika Banku Spó 

dzielczego w Rypinie, Nowiaka, rozegrali 
się onegdajszej nocy tragedja. Oto rozb(r 
wieni młodzieńcy postanowili złożyć 

nocną wizytą córkom 
Nowiaka. Nowiak, w mniemaniu, 
.są to złodzieje, dał przez drzwi kilka strzfł 
łów, z których jeden trafił 24-letniego Mo" 
kiego w czoło i 

zabił go na miejscu. 
Nowiak sam oddał się w ręce policji. 

Ś m i e r t e l n y u p a d e k s z k l a r z a 

z jednopiętrowego budynku. 

Zabójstwo leśmczeoo w 
Zemsta kłusownika. 

• Przy fabryce 
mysłu B-ci Fuks 
botnlczy klub si 

Ostatnio odto 
cyjne. w któren 
100 robotników, 
sport wiśród mas 
lekko-atletykę. k 
fizyczne, zgłasza 
OES do ośrodka ^ 

Zaznaczyć w 
fcacjl własnego 1 
firmy przyjął z i 
Darcie. 

ftEPREZENTAC 
DO 

Na dorocznej 
klubów warszaw 
łowy zarząd w ! 
Kruk r Mazurkiem 
Janiak (Sarmata! 
ITur-Pruszków). 
Wcrdukl (Gaizow 
^ymont). 

W Warszawk 

, Łódź stosunk< 
*kt jako cerat run 
taresujc się najmi 

. W Krakowie 
robotnicze mistrz 

W Warszawiii 
Czy klub sportoy 

Dowiadujemy 
cia sportu szerm 
h szkolnej, zosta 
Kich szkół centn 
Targowej w sal 
iKowszecbneil im. 
fezenia mogą 
tos*vstk(&h szkół 
Opłatą 2 zł. niics 

Ćwiczenia już 
wają się 3 razy \ 

Pl 
^ Na WCZORAJSZI 
pLPN. wylosowa 
Krę o puhar. Do ' 
hV: Ł K S . Turyśo 

Na niedzielę, t 
*adł MECZ pomic< 

l*rzed un 

Łódź, 3 listopada. Wczoraj w południe 
w farbiarni przy ul. Wólczańskiej 19, wy
darzył się tragiczny wypadek. 

Na dachu jednopiętrowego budynku 
fabrycznego zajęty był 

wprawianiem szyb t 
około 60-letni mężczyzna. W pewnej 
chwili szklarz spadł z dachu i uległ pęknię

ciu podstawy czaszki. Do nieprzytomne
go zawezwano karetkę miejskiego pogoto
wia ratunkowego, przed którego przyby
ciem wszakże nieszczęśliwy 

szklarz zmarł. 
Zwłoki zabezpieczone zostały przez poli
cję do czasu zejścia komisji sądowo-lekar-
skiej. Nazwiska zmarłego nie ustalono. 

Z Tomaszowa donoszą: 
Onegdajszej nocy nieznany osobfl* 

strzelił w otwarte okno mieszkaiM 
Edwarda Kersta, kładąc go 

trupem na miejscu. i , 
Kerst był leśniczym w lasach rcprjj 

zentacyjnych w Spale i z tego tytułu nrifj 
wał najrozmaitsze spory z ikłusownikai 
Przypuszczalnie zabójstwo zostało pop 
utonę na tle zemsty. 

Krwawy napad w pociągu. 
Cztery osoby ciężko ranne. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Pociąg osobowy nr. 3113. zdążający ze 

Stanisławowa do Woronienkj. był onegdaj 
terenem bestljailiskiego napadu. 

Mianowicie gdy pociąg w. pełnym bie
gu opuszczał zabudowania dworca stani
sławowskiego .obecni tam Teodor i Dmy-
tro Chomyu, Prokop Fischer i Grzegorz 
Kórnicki wszczeU awanturę z jadącymi hu 
cułami, a następnie rzucili sie na nich z no 
żami. 

W zamieszaniu zostały powybijane szy 
by w oknach, a rozbite lampy gazowe po
gasiły. W ciemności czwórka nożowców 
grasowała zawzieefe. nożami rozdzielając 
razy na lewo i prawo. 

Na skutek alarmu podniesionego przez 

napadniętych, pociąg zatrzymano, a naśtep 
nte cofnięto go na dworzec stanisławowski 
gdzie posterunkowi'poMcii wkroczył 1 do 
krwią zalanego przedziału i 

aresztowali sprawców 
masakry. Okazało się, że cztery osoby zo 
stały ciężko tanne. Naczelnik gminy z Mi-
kuliczyna. Iwan Onuszczak odniósł pięć 
ciężkich ran nożem w głowę Mar i a 1 0 -
nuszczak została ramią wreke. . Mikołaj 
Hundiak doznał rozbicia nogi, a jego żonę, 
Annę. pchnięto nożem j w czoło.. 

Rannych odwiiczioiio do szpitala. Gdy 
panika zmniejszyła się, skonstatowali po
dróżni z iprzerażeniem że wiele Ich gaa\le 
roby i kilka walizek znikło bez śladu. 

Dobrana dwójka 
Podróż niedoszłych 

szewców. 

; Dowiadujemy 
•rszawy człon 
owczej PLPN z 
na najbMższem 

i ma być rozpa 
Okręgu Łódzki 

Z Tomaszowa donoszą: 
Zygmunt Gilski i Wacław Puszyńs 

stali mieszkańcy Łodzi 
tó dobrana dwójka. Rodzice nie mojJ 
sobie z niesfornymi poradzić, oddali cH 
ców do terminu do szewca. Lecz 1 t e r ^ 
nie odpowiadał dobranej kompanii, n 
wnego pięknego dnia skradli rodzicom f -

chę gotówki (70 zł.) I udali SIĘ w św< 
Gdzie oczy poniosą. Pieszo 

doszli do Tomaszowa, " _ 
gdzie ich policja miejscowa ZATRZYMAŁA 
przesłała do dyspozycji Urzędu Sledcł l 
go w ŁODZI. 

Dowiadujemy 
Pzegraniu przez 

zawodów o v 
I"'0 na korzyść Ł l 
1,^ protest do Zar •$r*X). z e «a kilka d 
POTOCZNIE po ogł( 

Unikatu Ug i o J 
^ti-esienie term 
W na dzień 13 1 

ij.W nadchodząc 
h^bariij w Kr a ko 
Kodująca dla łói 

ffiywka o mist v Si 
pomiędzy Ł' 



ftr. <fl> 

trzały 
weru 

sk lep ikarza 

'anc zostało miast 
iu zbrodni mordcr-
'skiej. Wiadomość 

;owych dochodzeń, 
y dostał się o 3 nad 

szek 
mery te posłyszał; 
i, którego mieszkaj 
natychmiast wpacuj 

:z, nie chcąc widc-
zez Skałę, wymię 
i 
śył go trupem, 

brodni wywarła za*, 
na pogarszający si 
tan bezpieczcńsi 
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Sport wśród niebieskich bluz. 
Nowy robotniczy klub w Łodzi. 

>wać macoch^ 
»zą: 
"runek policji w Stri 
ke w pobliskim lesit 
ół kilometra od w« 
nkę tejże wsi, Koci 
aść jakiś mężczyzn^ 

amordować, 
liejsce i stwierdzeni! 
56obnikiem była prs 
lie pasierbica jej Jut 
i, która oczekując nl 
owata ją przewrócić 
iku, a zarzuciwszy 

\ udusić. 
sztowana i przekaz^ 

Przy fabryce Tow. dla Handlu i Prze
myślu B-ci Fuks i S-ka. organizuje się ro
botniczy klub sportowy. 

Ostatnio odbyło się zebranie organiza
cyjne, w którem wziięło udział larzeszro 
100 robotników. Klim będzie propagował 
sport wiśród mas robotniczych; uiprawMae 
lekko-atl etykę, kolarstwo i wychowanie 
fizyczne, zgłaszając jednocześnie swój ak
ces do ośrodka W. F. i P. W. 

Zaznaczyć wypada, że projekt organi
zacji własnego klubu sportowego zarząd 
firmy przyjął z uznaniem i przyrzekł po
parcie. • 

Kf:I>REZENTAC.JA PIŁKARZY .TEDZIE 
DO GDAŃSKA. 

Na dorocznej konferencji robotniczych 
Mulbów warszawskiego okręgu wybrano 
Jawy zarząd w składzie następującym:— 
Kruk i Mazurkiewicz (Skra). Wilczyński • 
Janiak (Sarmata). SziUclit i Przyigodizkii — 
jTur-Pruiszków), Tyitelman (Gwiazda) 
Werduki (Gazownia) i Kwiatkowski (Ma-
iTymont). 

' W Warszawie związek posiada 20 Mu
lów 1 1448 członków, 
fc. Łódź stosunkowo do innych milast Pol-
Jci, jako cenitrum robotnicze, sportem in
teresuje się najmniej. 

W Krakowie rozpoczęły sfe zawody o 
fobotnicze mistrzostwa. 

W Warszawiic powstał nowy robotni
czy klub sportowy „Rafa", który posiada 

.już 3 sekcje: ciężko-atletyczna bokserską i 
piłk' nożnej. 

Bokserzy „Iskry" wezmą udział w mię 
dzynarodowych robotniczych zawodach 
bokserskich. Wtóre się odbędą w dniach 25 
1 26 iisitoipadia w Rydze. Warszawska repre 
zentaoja piłkarska rozegra w najbliższym 
czasie 2 mecze z reprezentacja robotniczą 
Gdańska w Gdańsku. 

B'eg uliczny Łeguit (Kraków) na dystan
se 2800 mitr. zakończył się zwycięstwem 
Biernata (Legja) 10:07. przed Hudomon-
tcim (Legtja) i Zifferem (Wisła). 

Szczegółowa tabela 
mistrzostw Lig O k r ę g o w y c h . 

O d M . .2 •o -l k 
a " vi vt 

«r 
*- c « s ° U 

H 
J d 

<e 
O « 

Xl 6 a a a. St
os

 
Dr
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Ł T. S. O. — 3.2 
1:2 

0:3 
6:3 

2:1 
5 6 12:10 

6 p. Lotników 2:3 
2:1 — 0:2 3:3 

3:4 6 3 12:18 

Śląsk 3:0 
2:6 

2:0 
5:2 — 0:2 5 6 12:10 

Garbarnia 1:2 3:3 
4:3 

2:0 — 4 3 10:8 

Pozostały mecze: 
1) Garbarnia — Ł. T. S. G. w Krakowie, 
2) Śląsk — Garbarnia na G. Śląsku. 

akończenie 
ej zabawy . 
>szą: 
cędnika Banku Spólj 
, Nowiaka, rozegraj 
tragedja. Oto rozb* 
stanowili złożyć 
ytę córkom 
w mniemaniu, 

zez drzwi kilka strz*J 
trafił 24-letniego Mo" 

a miejscu. 
ę w ręce policji. 

neon w 
tusownika. 
wioszą: 
:y nieznany osobfi 
E okno micszknti'jty 
dąc go 
a miejscu. < 
:ym w lasach rep i i ^ 
e f z tego tytułu rrrił 
pory z krusownikafll 
ójstwo zostało pop* 

i dwójka 
iedoszłych 
wców. 

Na szable i florety. 
Centrum szermiercze w Łodzi. 

Dowiadujemy się, że celem rozwinię
cia sportu szermierczego wśród młodzie
ży szkolnej, zostało utworzone dla wszyst 
flch szkół centrum szermiercze przy ul. 
Targowej w sali gimnastycznej szkoły 
jJDowszechneil Im. A. Mickiewicza. Na ćwi
czenia mogą uczęszczać uczniowie 
'^śfcystkicJi szkół bez różnicy wieku za 
°Platą 2 zł. miesięcznie. 

Ćwiczenia już się rozpoczęły i odby
wają się 3 razy w tygodnliu od1 godz. 16— 

18-ej (wttorflcl, czwartki 1 soboty). Kie
rownictwo spoczywa w rękach por. Ku-
znickego (ośrodek W. F. Łodzi). 

Instruktorami są znani szermierze Ur
bański i Romańczuk. 

Uczestnicy ćwiczą szermierkę na 
szable i florety. 

W dniach najbliższych ośrodek W. F. 
zorganizuje podobne centrum szermer-
cze dla młodzieży po za szkolnej 1 człon
ków klubów sportowych. 

-:o: 

Turyści — Widzew. 
Przed meczem Ł. K. S. — Turyści. 

j . Na wezorajszem posiedzeniu zarządu 
PLPN. wylosowano dalszą półfinałową 

o puhar. Do losowania stanęły 3 kłu
ty: ŁKS. Turyści i Widzew. 

Na niedzielę, dnia 6-go listopada przy-
*adł mecz pomiędzy Turystami a Widze

wem. Losowanie odbyło się szczęśliwie, 
ponieważ oba kluby mają w dniu tym 
wolne terminy. Mecz odbędzie się na bo
isku DOK. IV. o godz. 2 po poł. 

Za 2 tygodnie 1.1. 20 b. m. grać będzie 
ŁKS. — Turyści. 

*rzed unifikacją Okręgu piłkarskiego w Łodzi 
Najbliższa praca Ligi. 

Do'wladi!jiemv się. że po .powrocie ' z 
„*rszawv członka komisji porozumie-
l^wczej PLPN z PZPN p. nrezesa Konop 
"• na najbliższem posiedzeniu Ligi w Ło-

i ma być rozpatrywana sprawa unitika-
Okręgu Łódzkiego w związku z podpi

saną w Warszawie przez ob'e oowaśnio-
ao strony umowy pojednawczej. 

Kwestią zasadniczą jest sprawa prze
prowadzenia ewentualnych rozgrywek eii 
minacyjnych i podz'ału na klasy. Jak wia 
domo w klasie A grać będa również dru
gie drużyny klubów extra klasy. 

Nowy protest białoczarnych 
w sprawie meczu z Ł. K. S. 

lonosżą: 
i Wacław Puszyń-
kańcy Łodzi 

r 
poradzić^ oddali c 
szewca. 
rranei kompanji. 
a skradli rodzicom § 
) i udali się w św! 

i. Pieszo 
Tomaszowa, " 
iejscowa zatrzymaj 
zycji Urzędu Śledc 

>( Dowiadujemy się, że zarząd ŁTSG po 
Ij^graniu przez drużyny tego towarzys-
j7Ja zawodów o puhar z ŁKS z wynikiem 
ł** a korzyść ŁKS zdecydował się zało-

Protest do Zarządu Ligi, motywując go 
R\H ' ^ e " a ' < ' " < a ^ n i i p r z e ^ zawodami, nie-
L ^(ocznie po ogłoszeniu urzędowego ko-

J ^ i k a t u Ligi o zawodach, prosił Ligę O 
hl^/cnięsienie terminu meczu z dnia 1 listo-Rodzice nie mofi 

Lecz i terrjj -da n a dzień 13 listopada, panieważ na 2 

dni przed zawodami ŁTSG grało mecz o 
mistrzostwo Lig! we L.wowiie i przemeczo 
ne podróżą oraz grą nie mogło osiągnąć 
normalnego rezultatu, tembardziei iż z te
go właśnie powodu zmuszone było wysta 
w>ć cześć graczy rezerwowych. 

ŁTSG zapomniało, i i przeciwnik Jego 
również w niedzielę grał mecz i to z Ha-
koahem wiedeńskim. 

Decydujący mecz w Krakowie 

Ł T. S. G. — Garbarnia. 
Tjâ y nadchodząca niedziele na boisku 

i^bariii w Krakowie nastąpi ostateczna i 
(radująca dla łódzkiej drużyny ŁTSG 
k ^ y w k a o mistrzostwo Lig Okręgo-

^" pomiędzy ŁTSG a Garbarnią. 

Jeżeli drużyna łódzka mecz ten przegra 
to mimo' dotychczasowego prowadzenia w 
tabel* mistrzostwa nic zdobędzie. Łódź rn j 
głąby mieć jeszcze jeden klub cxtra klasy. 

Polski Związek Kolarski 
zawiesił najlepszych kolarzy. 

Na ostatniem (posiedzeniu Polskiego 
Związku Towarzystw Kolarskich (postano 
wiono zawiesić w prawach Siportowych: 
Stanisława Podgórskiego i Ludwika Tu
rowskiego, członków sekcji, kołarskiej W. 
T. C , nakładając na pterwszeiro karę 25 
złotych a na drugiego — 50 zł. 

Zawieszono rówinież w prawach spor
towych Jerzego Koszutskiego, członka Ka 
liskięgo Towarzystwa Cvk,!isitó'wi. 

Motywy: Podgórskiego ukarano za 
przekroczenie par. 69 i przepisów wyści-
gowych: Turowskiego za przekroczenie 
par. 83 i 69 wymienionych przepisów; Ko 
szulsk;ego za niedostateczne umotywowa 
nie nieobecności na zawodach związku w 
dniu 9 października r. b. Zawieszenie trwa 
aż do wypełnienia wymienionych wyżej 
wskazań. 

Atletyczne mistrzostwa Europy 
w Budapeszcie. 

Polską reprezentuje Warszawa i Górny Śląsk. 
W dnuu onogdaiszym wyjechała do 

Budapesztu polska drużyna atletyczna na 
zawody o mistrzostwa Europy, w walce 
grecko-rzymskiej, które • odbędą się w 
bieżącym tygodniu, 

Ekspedycja liczy 10 osób, w tem 8 za
paśników, kierownik ekspedycji mistrz 
Władysław Pyrlasiński oraz trener Pi
larski. 

Polski Związek Atletyczny wyzna

czył następujących zawodników, którzy 
bronić będą barw polskich: 

Waga kogucią: Konstanty Uloczko 
(Katowice), waga piórkowa: Wacław 
Ziółkoiwsiki (Warszawa), waga lekka: 
Ryszard Błaszczyk (Górny Śląsk), waga 
średnia: Aleksander Jaworski (Kraków) 
i Eryk Zeug (Górny Śląsk), waga pół
ciężka: Jan Gałuszką (Górny Śląsk), 
waga ciężka: Marjau Cieniewski f Karci 
Wierzbicki (Warszawa). 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn 45.50, Zurych 58.20, Berlin 46.80 

47.20, Berlin wypłaty na -Warszawę 46.90 
— 47.10, na Katowice 46.875 — 47.075, na 
Poznań 46.90 — 47.10, Gdańsk 57.60 — 
57.74, Gdańsk wypłata na Warszawę. 57.55 
— 57.69, Wiedeń 79.33 — 79.61. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn: Nowy York 4.86 i pół, Holandja 

12.08 5/8, Francja 124.08, Belgja 34.94 ł pół, 
Włochy 89.13, Niemcy 20.39 7/8, Szwaj-
carja 25.25 5/8, Dania 18.17 1/4, Szwecja 
18.09 i pół, Norwegja 18.45, Helsingfors 
193.25, Praga 164.25, Wiedeń 34.48, War
szawa 43.50. 

Paryż: Londyn 124.07 i pół, Nowy York 
25.48, Szwajcaria 49. 

Gdańsk: Notowania w guldenach gdań
skich: 100 złotych 57.60 — 57.74, czek na 
Londvn 25.25, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.55 — 57.69. 

Nowy York. Dewizy: Londyn 4.86 13/16, 
Paryż 3.92 i pół, Berlin 23.86 i pół. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

wszystkiem zaś małe obroty przypadah 
na Starachowice, które były w zaofiaro
waniu. Włókienuiczemi obroty małe przy 
tendencji słabszej. Borkowski i pozostałe 
handlowe i spożywcze utrzymały sfę 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 2. 11. Dowóz do portów 

64, wewnątrz kraju 24, na kontynent 65, lo
co 21.30, listopad 20.79, grudzień 20.87 — 
20.90, styczeń 20.92 — 20.96, marzec 21.07 
— 21.10, maj 21.20 — 21.23, lipiec 21.08. 
sierpień 20.79, wrzesień 20.53. 

Nowy Orlean, 2. 11. Loco 21.10, styczeń 
21.14 — 21.15, marzec 21.18 — 21.22, maj 
21.19 — 21.21, lipiec 20.98, październik 
20.19, grudzień 21.09 — 21.10. 

Brema, 2. 11. Amerykańska 22.83 za lbs. 
Liverpool, 2. 11. Styczeń 11.06, marzec 

11.01, czerwiec —, maj 10.98, lipiec 10.88. 
Liverpool, 2. 11. Egipska. Loco 18.80, 

styczeń 18.47, marzec 18.55. Tendencja 
spokojna. 

Aleksandrja, 2. 11. Egipska. Styczeń 
Sak. 37.17, luty Ashm. 28.97, marzec 37.50 
Sak, kwiecień Ashm. 29.27, maj Sak, 
37.60, październik Ashm. 28.10, listopad 
Sak. 37.45, grudzień Ashm 28.67, 

Obroty były większe i pokryte zosta
ł y przez Bank Polski z drobnym udziałem 
banków prywatnych, które dostarczyły 
część dewiz na Londyn. Słabszą tenden
cję miały Holandja; Londyn, Zurych i 
Włochy. Dolar w prywatnych obrotach 
8.88 1/4. Złoto 4.73 j pół w płaceniu — 
bez tranzakcji. Drobne tranzakcje nlekwa 
kfikujące się do notowań zrobiono Belgją 
po 124.18, orientacyjny kurs Wiednia 
125.85. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE PAPIERA-
RAMI PROCENTOWEMI. 

Z papierów państwowych straciła na 
kursie 5 proc. Pożyczka Dolarowa wsku
tek ciagn;enia które się odbyło, oraz obli
gacje Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Listy zastawne zarówno ziemskie, jak i 
miejskie były słabsze, zaś prowincjonal
ne utrzymały się. Obligacje — bez ruchu 
za 4 i pół proc. t. zw. Kanalizacyjne pła
cono kursy niższe, bo 35.50. ' 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Obroty akcjami przed giełdą były ni

kłe, choć na termin chętnie już mateTjaf 
nabywano jednak ogólnie daje sie odczu
wać brak gotówki zarówno w Warsza
wie, jak i na prowincji, i ultimo teraźniej
sze należało do najcięższych, choć płyn
ność gotówki powinna się była znaczn'e 
zwiększyć. Tłumaczyć to należy ogólną 
ciasnotą gotówkową na rynku europej
skim. * 

Z .grupy bankowej zyskał ńa kursie 
Bank Polski, jednak obroty tym działem 
były ograniczone. Chemfeznemi nie inte
resowano się zupełnie, zaś z elektrycz
nych utrzymaną tendencję miała elektro
wnia w Dąbrowie. Cukrowniczem; zainte 
resowanie małe. zaś Węglem obroty śre
dnie, przy 'tendencji nod koniec lekko 
zniżkowej. Z naftowych zyskał niezoacz 
nie na kursie Nobel. Dział metalurgiczny 
uległ nieznacznemu osłabieniu,, przede-

Złote uśmiechy fortuny 
Kto w y g r a ł d o i a r ó w k ę ? 

W dniu wczorajszym w ciągnieniu dola 
rowek zostały wylosowane następujące 
numery: 

8.000 doi. Nr. 68599, 
3.000 doi. Nr. 24613. 
1.000 doi. Nr.: 374302. 537012, 86003$ 

394168 21371. 
500' doi'. Nr.: 440. 683, 305038. 458345, 

449350, 449977. 620564, 419329, 400597 
593171, 674663. 

100 doi. Nr.: 258284. 36614, 812284. 
808559, 602294, 210104," 268306, 513397 
488688, 725400, 113729, 589277, 92252*. 
865818, 536854. 63S702, 778058, 529954. 
515228, 475586, 52838. 349219. 691051. 
687535, 820007, 834240, 812955, 98745?. 
430594, 449804. 278732. 80692, 1810, 91298. 
954270, 801354, 840144, 798721, 940753, 
769.305. 

Warto przypomnieć, że z poprzednich 
ciąenleń nie zostały odebrane wygrane na 
ogólną sumę 65 tysięcy dolarów.' z czego 
jedna wygrana 40 tysięcy dolaTÓw, jedna 
8 tysięcy dolarów oraz kilkadziesiąt mniej 
szych. 

D o a k i N r . l 3 3 2 / J 7 r . 

Komornik przy 
Sądiie Okręgowym 
w Łodzi S . G ó r 
s k i , lamiesikaty w 
Łodti p r i y nl. Słen-
k i a w i t ł a 9,na zaia-
d«le art. 1010 U. P. 
C. ogłasza, łc w 
dn. 10-go listopada 

li 1927r. od g. 10 rano. 

w Łodal przy nlicy 
Połudnlowaj Nr. 12 
odbędzie się sprze
dał przez licytację 
ruchomości należą
cych do Majera 
Kupki składających 
się z urządzenia za
kłada fryzjerskiego 
ocenionych na su
mę 3910 zł. 
Łódź, d. 3/XI . 37 r. 
K O M O R N I K 

S. G ó r e k ! . 
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Dokąd pójdziemy w i 
Wystawa 

•ALARSTWA 

raezby 

rrailkl. 

tzytelnla 

audycje 

radiofoniczne 

Mlelski 

(Park tar. 

nkiet-

wlesa.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

Kinematograf Oświatowy — 
Przed bitwą 

Prczatek sa.i-.sow: o godz. 4, 6, 8 1 10 

.Apollo" Pat i Patachon jako Miljarderzy 
Ptcrątek seansów: o godz. 4, 6. 8 l 10 

•—„Hotel Imperjal" .Ca sino" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

o eodz. 4, 6, 8 l 10 
.C/ary" — 

Początek seansów: 

..Corso" — Rinaldo Rinaldini—Nowocze
sny złodziej z Bagdadu. 

Pierwszy seans 4-ta. ostarn' 9.30. 

„Dom I udowy" Dziewczątko z Prateru 
Początek przedstawień o codz. S I pót po pot. 

Niewolnice księcia Borysa 
„Imperial" - Wódz Indjan. 
„Luna" - „Dziewczęce usta całowałem 

nieraz" 
Początek seansów: o godz. 3 do 6 

„Nowości"— Zwycięzcy przestworzy. 
Występy artystyczne. 

„Odeon" - Rinaldo Rinaldini—Nowocze
sny złodziej z Bagdadu. 

Początek seansów: o zodz. 4. 6, 8 i 10 

„Resursa" -Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

„SplendkT. — „Metropolis" 
Pcczątek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielni? Pracowników Państwowych 
Królewicz fiołków. 

Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.15 l 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś „Kredowe koto", przedstawienie dla Zw. 

Robotniczych. Początek o eodz. 7 min. 30. 
Jutro ostatnie wieczorowe powtórzenie „Dzia

dów". Początek o eodz. 8 m. 15. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych „Szat miłości". Ciekawa 

t»eść sztuki, osnutej na tle emigracji rosyjskiej w 
Paryżu, przykuwa uwagę widza od pierwszego 
do ostatniego aktu. 

W próbach pod reżyserją Urbańskiego operet
ka „Ori-Orl". 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 

W sobotę o godz. 4-ej po południu I w nie
dzielę o godz. 12 w południe w Teatrze Popular
nym ,,Kr6lewna Kasia", baśń sceniczna ze śpie
wami I tańcami dla dzieci. Ceny najniższe (od 1 
zf. do 40 gr.). Reżyseruje A. Oóreckl. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
DzK dwa przedstawienia TewJI p. t. „Płać pan 

złotówkę", która humorem I dowcipem prze$c's-
ttęła poprzednią rewje. Najwlekszem powodzeniem 
cieszy sie niezrównana recytatorka p. Jadwiga 
Rukojemska, która zbiera huczne oklaski za do
skonałe numery rećytacyjno-tatieczne. Z numerów 
tanecznych specjalnem powodzeniem cieszą się: 
step amerykański w wykonaniu p. Sobo-ltówneJ 1 
Wojnara, taniec węże w wykonaniu p. H. Runo-
wiecklej 1 taniec papużek w wykonaniu pp. M. 
BaiglelskleJ I Z . DuranowskleJ. 

Zniszczone przez powódf miejscowości nad górnym Renem powoli zaczynają 
się dźwigać z gruzów. 

-:o:-

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

(Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr
kowska 164), W. S o k o l e wic/a (Przejazd 
nr. 19), Rembielińskiego Andrzeja 26), J. 
Zundelewicza (Piotrkowska 25), M. Kasper 
kiewicza (Zgierska 54), S. Trawkowskiej 
(Brzezińska 56). b) 

Rad Jo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Czwartek, 3-go listopada. 
Warszawa, U l i m. — 12.00 Sygnał czasu < 

komunikaty; 12.30 Koncert z płyt gramofonowych 
15.00 Komunikaty; 16.00 Odczyt p. t. „Konflikt 
angjo-sowleckl" wygłosi dr. Michał Sokolnkki; 
16.25 Komunikat harcerski; 16.40 Kącik dla kobiet 
wygłosi p. Marla Ankiewiczowa; 17.05 Komuni
katy P. A. T ; 17.20 „Wśród książek" 'Przegl«f 
najnowszych wydawnictw omówi prof. Henryk 
Mościcki; 17.45 Audycja literacka. Wacław Siero
szewski: a) Wspomnienia z podróży po Korei, b) 
Inscenizacja fragmentu powieści W. Sieroszew
skiego Ol-Soni-Kisań; 19.00 Komunikat rolniczy? 
19.15 Rozmaitości; 19.35 Lekcja kursu elementar
nego Języka angielskiego. Lektorka p. Memmł 
Gardiner; 20.30 Koncert wieczorny, w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w Języku francu
skim; 22.00 Sygnał czasu I komunikaty. 

Entuzjastyczne powitanie 
1 pilota Haldemana na 

lotniczki amerykańskiej panny Elders 
lotnisku w Le Bourget pod Paryżem. 

W Y C I N A J C I E A D R E S > W Y C I N A J C I E A D R E S i 
gdzie motna Q f | of T A N I E J U B I O R Y M Ę S K I E , 

dostać o Oli jo D A M S K I E i D Z I E C I N N E . 
I - I I - I z w ł a s n e g o I p o w i e r z o n e g o t o w a r u , i-i I - I 

l ? 3 3 £ i Z ZALCMAN, Główna Ib 24. 
U W A G A : Urzędnikom na raty. ;-: Żadnej filjt nie potiadam. 

99 MARGOT-

F A B R Y K A L U S T E R 
P U S I K U 

J . K U K L I Ń S K I 

Pio t rkowska 6 4 . 

SZTUKA LUDOWA 
1 dekoracyjna. 

Z A K O P I A Ń S K I E : 

K I L I M Y 
Szkatułki , ta lerze oraz galan-
ter ja rzeźbiona 1 malowana. 
P A N T O F L E i K IERPCE 

Ganki , serdaki 

Łowickie Z E S Z Y T * 

Poduszki i£™SZ
m 

Ł O D Z , 

Zachodnia 22 
pol.ca po canaoh na|ni i 

siych lustra, trama, tnale

ty: jasna, ciamne w ory

ginalnych ramach o r a z 

luitra włażąca, Mable pojedyncza oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawiania i poprawianie lnster z przy 

niesieniem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę I 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów ł gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , lej, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 z ło te . 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

Wniedzicle i święta do godz. 2 po pol 

L 
Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Cegielniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz. 
od 4 — 8 

w niedz 1 święta 
od 11 — 1. 

Dla pań od 4 — 5 
Oddzielna pocze

kalnia, teł. 37-70. 

j GABINET 

powróci ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

C e g i e l n i a n a 4 * 
— t e l . 4 1 - 3 2 . 1 
Specjalista chor** 
skórnych, wenerf 
cznych i mocł*] 
płciowych. L e c « * j 
n i e s z t . s ł o ń c e * * 

w y £ y n o w e n > > 
Przyjmuje od go** 

8—10 i 5—8 

Dr. 

Lalki 
:im wyborze 

w s t r o j a c h l u d ó w . 

torebki do robót 

Przychodnia SĄ|JJ5 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi i 
operacie. Szczepienia ospy 1 prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 

kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

i i Dr.med. Z . R A K O W S K I 
T e l . 27 -81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 1 2 - 2 i 5—7. 

Naj lepsza 
m a r k a 

świa towa . 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowani* zę
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby skórna 1 
weneryczna. 

Przyjmuje ad 6 do 
9.30. 12-2 I od 7-» 

Dl. 

Południowa A 
Specjalista 

Chorób 
n y c h , w e n * , 
r y c z n y c h i 1 0 

c z o p ł c i o w y c b ' 
Leczenie świat", 
(Lampa kwarco* ( 

Przyjmuje 9 d» 
i od 5—8 wlec* 

Bk u s z e r k a W 
k o w a p r z y j * * 

zamówienia i 
i e Piotrkowska 

(Od własnego 
Warszawa. 4 11. 
towa sesja bud/.cK 

u. w epizody dość 
J ^ w k i e . Kdv jw 

A J siQ w bufecie i 
' " " S T O po odczytań' 

sesję, kflJku po; 
\ MITY; 

i — Wstydź się pa 
ą Drzesicdzifal Vw 

„Po zitożeiiim ślub* 
'^fe Anusi ak a. odcz 
L " 7 To Jest czlow 
: °w»l: 
l \ „załapał" lesze 

Przed s 
bracownikóM 

w a r s z s 
(Od własneso 

.Warszawa. 4. 1 
I ł a w n i k a m i elekt 
fc^Ja w spraw: 

' niu wczorajszym 
y zaostr 
(lianie pracowni!' 
• solone jest z y 
tolerancji", Ministe 

*e o ile -
do 

keja elektrowm 
ska, wówczas 

akcje 
przy pon 

V i i w r a C a z 
Z a 

(Od własnegi 
-Warszawa, 4. 1 

30 •wieczorem 
Jduiowej Franci 
™^nfcznvch Zale 

Choroby skórna I 
weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 1 4—8 

przeprowadź, się na 
ul . Nawrot 2. 

0 buwie trwała j> . 
J Uzna, manufa*^, 
ra swetry darń* „ 
palta na raty * ' J 
„Kredyt" ul. Na*" 
nr. 15 I p. 

. Ceny og łoszeń : 
tL 160 ' Przed tekstem i w tekście 39 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 tamy) 

— — — mm 3J3t l NeinrolotJi 38 m a • • • » 4 • 
• JI Kunina sksry 25 » „ • . » „ 4 . 

Zagranic* - — — — — . mx ij Zwyczajne . . . • » . . . . . W . 

j m w j m i ' i „utrjir l i w r \ m n i n | . ^ . ^ t ^ " ^ ^ ; ^ r * 9 - * - * " — n , h n n i e i M * 

Odnsieni* i» dema 40 gr. PronsMnarstę a*oza> M T - W ' tylka 1-go i 15-4JO kaidego miesiąca. 

Cena prenumera ty : 
• W Łodzi miesięczni* — — — - ~ 
D l * robotników . 
1S» prowincji 
Zagranie* 

Ogłoszenia tlrm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
eych ftlje w Łodzi. • central, gdzi. indi i t i o 50 cro*" 
drozel od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o tOO procent <troZc|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • •O** 

•drninistracja nie odpowiada. • 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia boeorariun <•*'*' 

eze* aą u bezpłatne. 
Rsjkfjfwaów zarówno nłytych lak 1 odrsneoayca ra * * * * 

e|a aie t w r a c . 

Wydawnictwo: „ŁódzJde Echo Wi4«ionk»M. 
W J K L JaW ~ 

Odbito W tiruiuui: J R A K A I - I K ^ W T ^ JCurier Ł6ó*km Za I « U K C Ł « i w y d a w n i c ^ o ^ o w i * ^ 

gseudo „Warjat" 
Mieczy 

^ włamywacz i 
...ycn dniach pr 
U L L C Y Piotrkows 

http://sa.i-.sow

